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Spokoju i bezpieczeństwa dla nauki
żąda społeczeństwo i młodzież

WARSZAWA, 26. 10. Poraź 
pierwszy od chwili uzyskania niepo 
dleglośei uniwersytetu warszawskie 
go padły bratobójcze sjrzaly.

Wczorajsze, krwawe zajścia a- 
kadfeniiekie ssj tragicznie wymow­
nym dowodem, jak bardzo nieodpo­
wiednie dłonie kierują endeckim od 
łamem młodzieży akademickiej, jak 
bardzo komuś zależy na wytworze­
niu najostrzejszego antagonizmu 
między młodzieżą.

Już przed kilku dnaimi prasa 
alarmowała, że na terenie uniwer­
sytetu grasuje bojówka endecka 
pod nazwą grupy narodowych rewo 
lucjonistów, a uformowana z... bez 
robotnych.

Kto był wczoraj na terenie uni­
wersytetu, mógł zobaczyć przez wy 
bite szyby w oknach bratniej porno 
cy szereg typów-, nie mających nic 
wspólnego z uniwersytetem, uzbro­
jonych w kije, kamienic i kastety. 

*  *  *

Dzisiaj od rana przed uniwersy­
tetem gromadziły się grupy młodzie 
ży studenckiej, rozpraszane jednak 
szybko przez patrole policyjne.

O godz. 11-ej młodzież endecka 
sprowokowała zajście, które zakoń­
czyło sit; starciem na laski. Natych­
miastowa akcja policji nie dopuści­
ła do poważniejszych ekscesów. 
Młodzież usunięto z pod brani uni­
wersytetu i nie pozwolono na za­
trzymywanie się i grupowanie na 
ulicy.

Rektor zawiesił wykłady na uni­
wersytecie.

Ponadto, jak słychać, gdyby za­
wieszenie wykładów na uniwersyte 
*-ie warszawskim nie doprowadziło 
do całkowitego unormowania sto­
sunków na tej uczelni, władze prze­
łożone zanikną ją na cały rok a- 
kademicki 1833-34.

W szpitalu św. Rocha, na udzia­
le chirurgicznym, przebywa dwu 
ciężko rannych podczas wczoraj­
szych awantur na terenie uniwersy­
tetu: student Józef Siek i Wiktor 
Kletkim *  *: .<.# -

Stan zdrowia studenta Sieka jest 
nadal bardzo ciężki, jednak leka­
rze nie tracą nadziei utrzymania go 
przy życiu. Siek doznał obrażeń 
głowy: uszkodzenie podstawy czasz 
ki i szereg ciężkich ran zadanych 
kastetami i kamieniem, co spowodo 
walo wstrząs mózgu. Chory nie

odzyskał dotychczas przytomności.
Kletkin zaś otrzymał ram; po­

strzałową klatki piersiowej i przed 
ramienia. Wczoraj wieczorem dokó 
liano operacji wyjęcia kuli, po któ­
rej stan zdrowia rannego znacznie 
się polepszył.

Dziś rano w kancelarji proku­
ratora Kożnchowskiego został prze 
słuchany aresztowany- wczoraj

sprawca strzałów z lokalu bratniej 
pomocy, student I I I  kursu, Jerzy 
Korzycki (Radzymhfcka 9 4 ) ,  czło­
nek h. O. W. P.

Władze śledcze prowadzą ener­
giczne dochodzenia w kierunku u- 
stalenia nazwiska drugiego studen­
ta, który wraz z Korzyekim miał 
strzelać do kolegów na dziedzińcu 
uniwersyteckim

Nowy gabinet francuski
jest rozszerzonym gabinetem radykałów.

spraw zagranicznych Sarraut* wice 
preaijeiv sprawiedliwości i delegata 
ra do ligi narodów Paul Boncour, 
sprawy wewnętrzne Ohautemps, fi 
nanse Bonnet, budżet Pietri albo 
Almade, wojna Daladier, m arynar 
ka Bartoux albo De Monzie, lotni­
ctwo Got, handel De Monzie lub 
Bartoux, kolonje Regnier, rolni­
ctwo Queuille, praca Dalimier, mary 
narka handlowa Frot, poczta i tele­
graf Eynac, oświata Delbouse, zdro 
wie Painteve i roboty publiczne 
Paganon.

PARYŻ. 26. JO. PAT. Od sa­
mego rada minister Sarraut odby­
wał nąrady z praedstawieielemi 
st ,mmctw. <i godz. 10 rano udał się 
t U i  parlamentu na zebranie partii 
radykalnej. Z pałacu Bourbońskiego 
udał się do pałacu Elizejskiego, aby 
powiadomić prezydenta republiki, 
że przyjm uje misję tworzenia ga­
binetu. Minister Sarraut przyjął 
zasadę rozszerzonego gabinetu rady 
kalnego.

Lista nowego gabinetu przedsta­
wiać się bodzie prawdopodobnie na 
stępujące: Prem jer i minister

km ii M u iie tti Rzilitej
WARSZAWA, 26. 10. (wl.) P re 

zydent R, P. przyjął dziś w godzi­
nach przedpołudniowych prem jera 
Jędrzeje wieża, który informował p. 
prezydenta o bieżących pracach 
rządu.

IMłłMiitńaLJ.
w OdańsKu

GENEW A, 26. 10. (wl.) Rada h 
gi narodów na dzisiejszem posiedzc 
niu jednomyślnie mianowała irland 
ezyka Lean Lestera na stanowisko 
wysokiego komisarza ligi w Gdań­
sku.

 tO :------

Północna Hiszpania
zalana wodą

MADRYT; 26. 10. Wskutek ober 
wania się chmur w górach baskij­
skich, rzeki, wypływające z tych 
gór. wy stąpimy z brzegów. Niektóre 
z głównych ulic San Sebastian za 
lane są do wysokości jednego metra

W Pasajes zalae są wszystkie su 
teryny. W Renteria zawaliło się kił 
ba podmytych przez wodę domów.

Wielka autostrada, prowadząca 
do San Sebastian, jest wskutek za­
laniu i częściowego zniszczenia nie 
zdatna do komunikacji.

- )0 (

Doniosła dla życia gospodarczego
uchwała rady banku polskiego.

i WARSZAWA, 26. 10. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie rady banku 
polskiego pod przewodnictwem wi 
eejprezesa b. m inistra Jana Piłsud­
skiego, na którem zapadła uchwała 
obniżenia stopy procentowej dla 
weksli z 6 na 5 proc., a stopy lombar 
dowej z 7 na 6 pnoe.

Wskutek tej uchwały oszczędno 
ści sfer gospodarczych wynoszą 8 
miljonów złotych, albowiem suma 
wykorzystanych kredytów w banku 
polskim wynosi w chwili obecne'
800 miljonów złotych.

Dalszą konsekwencją tej uchwa 
ly będzie obniżenie stopy dyskonto 
wej przez bank gospodarstwa kra­
jowego, PKO., i inne instytucje 
kredytowe, co zkolei powinno" dać 
oszczędności polskiemu życiu go 
spodarezemu w kwocie mniej więcej 
20 miljonów zł., jak wynika z obro 
tow kredytowych w państwie.

Jak  więc z tego widać, wczoraj­
sza uchwała rady banku polskiego 
ma doniosłe znaczenie dła naszego 
życia gospodarczego.

Wyrobi śmierci 
w Sowietach

na członków kolektywów
RYGA, 26. 10. Według doniesień 

z Moskwy na Ukrainie Sowieckiej 
zapadło kilka wyroków śmierci 
przeciwko członkom kolektywów 
rolnych, oskarżonym o uprawianie 
sabotażu i rozbradanie zboża.

W Nowomoskowsku (w byłej gu 
bernji Jekaterynosławskiej) ska­
zano dwuch włościan P igura ojca 
i syna na karę śmierci. Obydwaj na 
leżeli do partji komunistycznej. 
W raz z nimi skazano 10 włościan 
na różne terminy ciężkiego więzie­
nia od 3 do 10 lat za uprawianie sa 
botażu rolnego.

-o O n  -

Bojkot „niebieskiego orła” ł**5S».!l!i!gSP
ogłosili farmerzy amerykańscy

NOWY JO RK , 26. 10. — Wy­
znaczenie przez rząd St. Zjednoezo 
nych stałej ceny na złoto uważane 
jest w kołach finansowych za pierw 
szy kipk w kierunku stabilizacji do 
lara.

Jednocześnie jednak mnożą się 
Wypadki, które stabilizacyjnym za 
miarom Roosevelta mogą przyczy 
nić wielu trudności, a może nawet 
uniemożliwić ich realizację.

Inflacyjne nastroje ujawniają 
się wśród farmerów, którzy tylko w 
dewaluacji dolara widzą sposób ul­
żenia doli rolnictwa.

Ogłosili oni strajk, który ma 
trwać tak długo, aż żądania ich w 
sprawie podniesienia ceny surow­
ców rolniczych zostaną spełnione.

S trajk  ma przebieg ostry. P a­
trole farmerów obsadziły wszystkie, 
szosy i zatrzymują samochody cię* 
żarowe, wiozące żywność do miast. 
Dochodzi często do starć z milicją.

Farmerzy ogłosili ponadto boj­
kot „niebieskiego orła NRA“, nawo 
bijąc do niekupowania w sklepach 
które opatrzone są godłem odbudo­
wy gospodarczej.

specjalne nazwiska
BERLIN, 26. J,0. Na mocy roz 

porządzenia odńośnyeh władz, ży­
dom nie wolno będzie już na przy­
szłość zmieniać ani skracać ich 
nazwisk.

„Yaelkiseher Beobachter“ wy­
raża zadowolenie z powodu tego 
zarządzenia i sądzi, że nadejdzie 
dzień, gdy żydzi będą musieli no- 
s specjalne nazwiska, dzięki któ 

m łatwo odróżni się ich od nieży- 
liió.w Będzie równie łatwo odróż­
nić żydów podług nazwiska speeyfi 
eznego — pisze „Yoelkischer Beo 
bachteP' — jak dawniej dzięki „żćd 
tej łacie, iaką żydzi musieli nosić w 
Niemczech4'.



Str. Z.

i ze świata
RATA. POŻYCZKI NARODOWEJ.

WARSZAWA, 26.10. Komłsars gen*
rnłny pożyczki narodowej podaje do 
wiadomości, że «?. uwagi ua przypadają­
ce w dniu 1 oraz w dniu 5 listopada br. 
święta, termin przyjmowania splat II 
raty pożyczki narodowej 7 os tal ustalo­
ny na okres 31 października do 6 listo  
pada włącznie. W związku z tein wszyst 
kie spłaty na pożyczkę, które zostaną 
dokonane prze.: subskrybentów do 6 
listopada włącznie bedą uważane za u- 
skutecznione w terminie przewidzia­
nym w rozporządzeniu ministra skar­
bu.

Czy wytrują ludność?
Wojna bakteryjna i wojna gazowa.

ZIEMIA ZA ZALEGŁE PODATKI.
WARSZAWA, 26.10. Projekt rozpo­

rządzenia prezydenta o przejmowaniu 
gruntów za zaległości podatkowe zo­
stał już uzgodniony na posiedzeniu ra 
dy ministrów. Dekret przewiduje pra­
wo r* ądu przejęcia za zaległości podat 
kowe do dwuch trzecich wartości ca- 
tego majątku bez względu na prowa 
wierzycieli hipotecznych. Podstawa 
szacunku mają być noriny szacunkowe 
banku roluego.

Na żądanie banków państwowych 1 
iustytucyj kredytów długotermino­
wych może być dokonywane również 
przejmowanie ziemi za zaległości dłuż 
ułka wobec nieli, ale jedynie na wnio­
sek banku i za zgodą dłużnika.

Dekret odnosić się będt.ie tylko do 
większych własności i ma służyć dla 
ułatwienia parcelacji.

Koła rządowe liczą się z zastosowa 
niem tego przedewszystkiein na tere­
nach przeludnionych, w Małopolsce.

 oOo-----
NOWY SYSTEM SPRZEDAŻY PA­

PIEROSÓW I TYTONIU.
VV ARSZAWA, 26.16. W najbliższych 

dniach ukazać się mają nowe przepisy 
•  sprzedaży wyrobów państwowego fil O 
wopolu tytoniowego, które wydane bę­
dą w formie rozporządzenia prccyden- 
ta.

Zapadła już ostateczua decyzja, ska 
sowania dotychczasowego systemu, wy 
dawania koueesyj na sprzedaż papiero 
sów. W handlu detalicznym koncesje 
nastąpione bedą rejestracją w urzędach 
akcyz i monopoli państw. Hurtownie 
*aś prowadzone bedą na podstawie u- 
mów zawieranych z temi urzędami.

'— - o O o  —■————

SKAZANA ZA NIEMELDO WANIĘ  
MALISZA.

KATOWICE, 26.10. W dyrekcji połi 
cji w Katowicach pod przewodnictwem 
radcy Filara odbyło sie posiedzenie są 
du administracyjnego, na którein uka 
rano grzywną 300 zł. p. Martę Heydo- 
wą za to, źe nie zameldowała Jana/M a 
i«n a na policji. Jak wiadomo, Malisz
mieszkał u niej przez 1# dni nietneldo 
wany.

 » Q  •

ZAGADKOWE ZATRUCIE CAŁEJ 
RODZINY. 

BYDGOSZCZ, 26.10. Zagadkowy wy 
padek zatrucia całej rodziny zdarzył 
sie wczoraj w jednej z wiosek pow. 
źiiińskiego, gdzie rozchorowały sie tu:y  
siostry Alina, Gertruda i Hilda Birkhol 
równe. Pierwsza z nich zmarła zaraz 
po przewiezieniu jej do szpitala w Byd 
goszczy. Pn-ostałe wałczą ze śmiercią.

I ołicja wszczęła dochodzenia.
 :():----

KADŹ ROZTOPIONEGO METALU 
ZALAŁA CZTERECH POLAKÓW — 

ROBOTNIKÓW.
1 A R lź . 28.18. Według doniesień z 

Cesancon, w hucie żelaza Audiiicourt 
zdarzył się tragiczny wypadek, które- 
go ofiarą padło 4 robotników -  Pola.
ków.

Mianowicie podczas przesuwania 
wielkiej kadzi ze stopionym metalem 
kadz przewróciła się, a płynny metal 
oblał czterech polskich robotników. 
Dwu a nich: Józef Rutkowski i Waleń 
ty  Katar odniosło śmierć, tn-cei — Sta 
nlsław Sołdzik — w stanie beznadziej­
nym został przewieziony do szpitala. 
Czwarty robotnik doznał tylko lekkich 
oparzeń.

Sensacyjny okólnik o hodować 
niu przez Niemcy bakteryj choro­
botwórczych do celów' wojennych* 
który dzięki przypadkowi dostał 
się w ręce jednego z dziennikarzy 
zagranicznych, i tą drogą obiegł pra 
sę całego świata, nie przestaje być 
tematem dyskusji w niemieckich 
sferach lekarskich, zwłaszcza tych, 
które o rozległości wspomnianych 
przygotowań nie były wystarczają­
co informowane. Oczywiście dysku 
sja ta prowadzona jest napół pry­
watnie, że względu na panujące o- 
becnie w Rzeszy stosunki, a jej od 
glosy prawie
nie przedostają się do wiadomo­

ści szerszego ogółu.
Lekarze niemieccy starają się w 

pierwszym rzędzie odpowiedzieć na 
pytanie, czy wojna bakterjami bę­
dzie celowa i czy przyniesie rezulta 
ty oczekiwane przez tych, którzy za 
mierżą ją z niej skorzystać. I tutaj 
zdania są podzielone. „Pesymiści 
zwracają uwagę, że Niemcy już w 
czasie wielkiej wojny używali bak- 
tęryj, i to bardzo groźnych, do zgnę 
hienia przeciwnika z różnym skut­
kiem. Np. w Rumunji i Włoszech 
Niemcy usiłowali, z małem zresztą 
powodzeniem, szerzyć epidetnję no 
sacizny wśród koni, w Rosji zaś e- 
pidemję dżumy. Z końcem wojny 
Niemcy rozpętały wielką pandemję 
grypy, której ofiarą padła nietyl- 
ko Francja, o oo im najbardziej 
chodziło,

lecz i same... Niemcy.
Wymienione przykłady — we­

dług zdania tych lekarzy niemiec­
kich, "którzy. nie wierzą w skutecz­
ność wojny bakteryjnej — dowo­
dzą, źe szerzenie takich chorób 'in­
fekcyjnych, jak nosacizna, a dalej 
cholera, tyfus brzuszny, czerwonka 
nie da oczekiwanych rezultatów, 
gdyż współczesna medycyna daje 
sobie z niemi radę, rozpętanie zaś e- 
pidemji którejkolwiek z chorób, do 
tej pory nieopanowanych przez 
wiedzę lekarską, choćby złośliwej 
grypy, jest bronią obosieczną, mogą 
cą równie dobrze przerzedzić sze­
regi napadniętego jak i napastnika.
Z drugiej strony technika szerzenia 
zarazków napotka na wielkie trud 
ności. Bomby samolotowe i pociski 
armatnie nie odegrają tu roli, jaką 
im przeznaczono. Szkodliwie bo­
wiem odbije się na zawartych w 
nich żórazfcach rozgrzanie, jakiemu 
ulega pocisk

w czasie wystrzału.
Zaszkodzić sile chorobotwórczej 

tak kapryśnych tworów jak bakter 
je może również nagła zmiana wa­
runków bytu, gdy z ampułki w y­
pełnionej dobrą pożywką wydosta­
ną się w niekorzystne otoczenie. Na 
pastnik liczyć może tylko na prze­
noszenie ampułek z bakterjami 
przez szpiegów, których zadaniem 
będzie zatruwanie wody i środków 
spożywczych, co napotka na trudno 
ści, gdy upatrzona ofiara będzie 
pilnie strzegła odpowiednich objek 
tów (rzeźnie, wodociągi, studnie) 
a pouczona ludność trzymać się bę-

(Korespondencja własna)

dzie zasadniczych postulatów hig- 
jeny. Wreszcie podkreślają niewie­
rzący w skuteczność wojny bakte­
ryjnej ogromne koszta, ' jakie po­
ciągnie za sobą przygotowanie i u- 
trzymanie „materjału bakteryjne­
go" w stanie nadającym się do użyt 
lcu dla celów wojennych w takiej ilo 
ści, by mógł on zaszkodzić napad­
niętemu, oraz znany już dzisiaj 
fakt, że do przygotowań
do wojny bakteryjnej przyznała się 

niedawno Angłja.
a czynią je i inne państwa, które w 
razie ataku będą mogły zrewanżo­
wać się Niemcom. Ten ostatni ar­
gument, obawa o własną skórę, jest 
dla wielu niemców najbardziej prze 
konywująey.

Tnaczej zapatruje się w Niem­
czech na ewentualną wojnę bakte­
ryjną to sfery lekarskie, które są 
jej zwolennikami. Radzą one zasto 
sować wówczas arsenał najgroźniej 
sżych zarazków z tyfusem plami­
stym i dżumą na czele przeciw lu 
dziom, z wąglikiem i nosacizną 
przeciw zwierzętom i ludziom. Clio 
dzą również wśród wtajemniczo­
nych słuchy o możliwości stosowa­
nia śpiączki. Nio zapomina się rów 
nież o pasożytach roślinnych, któ 
rych zadaniem

będzie niszczenie plonów.
Trudno dzisiaj rozstrzygnąć, kto

Berlin w październiku.
ma rację, co do skuteczności wojm  
bakteryjnej, jeśli się zważy, że 
nawet w czasie bardzo gwałtownej 
epidemji grypy nie wszyscy na nią 
zapadają, że człowiek zdrowy mo 
że mieszkać w jednym pokoju z 
chorym Ha tyfus, lub cholerę, bez 
obawy zakażenia się, jeśli wy­
strzegać się będzie przeniesienia da 
nych zarazków do ust, przed czem 
można się bardzo łatwo ustrzec, że 
w czasie ostatniej epidemji dżumy 
w Indjach zginęło przeszło 700 
tys. tubylców i niespełna tuzin bia 
łych, gdyż ci ostatni zachowywali 
nakazy big jeny. Po uwzględnieniu 
tych danych trudno z całą pewno­
ścią odpowiedzieć, czy wojna ba­
kteryjna liędzie równie groźna jak 
wojna gazowa- Przy obecnym sta 
nie zapobiegania,

-  raczej nie.
„Cielic" spory lekarzy niemiec­

kich w sprawie skuteczności wojny 
bakterjami nie spowodują nawet w 
razie „Zwycięstwa" jej przeciwni­
ków wycofania przez rząd niemie 
eki okólnika, nakazującego kilku 
nastu zakładom produkcję bakte- 
ryj na użytek armji, tembardziej, 
że okólnik ten będzie miał je d n ą  
„dobrą" stronę: da zajęcie niejed­
nemu bezrobotnemu lekarzowi nie 
mieckiemu, których liczba w Niem 
czech jest większa niż gdzie i n d z i e

Dr K

uh
Gdzie jest Witos
i jego poiit/czni przyjaciele ?
Niedawno rozeszły się pogłoski, 

że W itos bawi w Pradze. Potem 
policja praska prostowała, że nie­
ma go w stolicy Czechosłowacji, na­
tomiast bawi na Morawach. Obecnie 
jeden z dzienników warszawskich 
przynosi korespondencję własną z 
Tarnowa, z kilkoma interesującemi 
szczegółami o chłopskim leaderze.

Nagłe zniknięcie Witosa nie 
zaskoczyło jego przyjaciół. Dość 
dawno już mawiał do gospodarzy 
wierzchosławickich: „Jak się bę­
dziecie chcieli zemną widzieć, to 
sobie weźmiecie przepustkę i zoba­
czycie się ze mną". Dwa tygodnie 
ten u widziano Witosa w Łańcucie, 
gdzie nocował u jednego z miejsco­
wych działaczy, potem wyjechał do 
Warszawy i tu ślad po nim przepadł.

Opowiadają w Tarnowie, że Wi­
tos przedostał się do Czechosłowacji 
przez Cieszyn, gdzie jeden z zaufa­
nych ‘ludzi miał go przeprowadzić 
przez Olzę. Obecnie przebywać ma 
na Morawach w towarzystwie Ba­
gińskiego i Kiernika.

Witos jest niewątpliwie czło­
wiekiem zamożnym, jednakże jego

sprawy majątkowe są silnie zakon­
spirowane. W Wierzchosławicach 
posiada on 26-morgowe gospodar­
stwo, którein zarządza jego żona 
Katarzyna. Witos spędza tu naj­
wyżej miesiąc w roku, pracując de­
mons traęyj nie w polu, a resztę cza­
su zabierała mu polityka i różne 
tajemnicze sprawy. Wraz z córką 
jest W itos właścicielem hotelu 
„Przystań" w Zakopanem. Córka 
Witosa, priino-voto Stawarzowa, 
wyszła obecnie zarnąż za niejakiegc 
Mazia, piekarza. Ma podobno na­
być dom w Tarnowie i otworzyć 
tu wielką piekarnię. Opowiadają 
również, że Witos jest właścicielem  
dużego pensjonatu w Szmeksie i po 
siada znaczne sumy w jednym 
banków czeskich.

Dodać należy, że prace, zwląz" 
no z wykonaniem wyroku w proce 
sie Centrolewu, są już na ukończe­
niu i każdego dnia prokurator mo 
żo zażądać pozbawienia skazanych 
wolności. Gdyby się okazało, że któ 
ryś ze skazanych ukrył się, rozpisze 
się za nim listy  gończe, a zarazem 
jego kaucja ulegnie konfiskacie.

WILKI W WILEŃSZCZYŹNIE.
WlLNO, S6.19. W szeregu miejsco­

wości pow. lidz,kiego donoszą o rozpano 
szenin się wilków, które porywają by­
dło.

We wsi Gielundzie, w gm. lidzkiej 
wilczyca napadła na cuajdująeą się w 
chlewie jałówkę i dotkliwie ją pogryź 
ła. Na ryk przestraszonego bydła zbie 
gli sie chłopi i wilczycę zabili.

Starsi gospodarze uważają tak wczc 
sne napady wilków za oznakę nadciąga 
jącej srogiej zimy. Władze administra 
cyjne i m yśliwi organizują obławy.

Umysłowo chory 
zamordował matkę.

- CHRZANÓW, 20.10. We środę 
runo około godz. 8 mieszkańcy wsi 
Babice pow. chrzanowskiego poru­
szeni zostali straszną wiadomłścią, 
żć w tejże wsi niejski 25-Ietni Jan 
Grabowski, umysłowo chory, pozba 
wił życia swoją matkę (53-letnią An 
ię Grabowską, której zadał cios sic 
kierą w głowę.

Okropny te nczyn odkryty zo
stał przez córkę gospodarza, u które 
go Grabowska mieszkała. Helenę 
Srokównę.

Matkobójca nie zdaje sobie spra

wy że swego czynu a zc. -' mv ć,. 
zrobił/odpowiedział, że matka śpi, a 
jak wstanie, to będzie jej dobrze.

Córka Grabowskiej opown, .v, iż 
m zyczyną choroby umysłowej Jana 
była sprzedaż przez matkę jednego 

morgu ziemi przed dwoma iaty, na 
oo on nie chciał się zgodzić. Obecnie 
matkobójca wraz z swą matką mie 
szkali w jednej izdebce, pozbawio­
nej najprymitywniejszych mebli, 
spali iia gołej ziemi, a żywili się 
tem, co im dobrzy ludzie przynieśli.
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Prusy Wschodnie a Polska.
Trudno o lepszy symbol dziejo­

wego stosunku Polski do Prus 
Wschodnich, niżeli ten. który daje 
niezapomniana pierwsza scena Że­
romskiego „Powieści o Waigierzu 
Udałym“. Oto jeden z tych bezi­
miennych jeszcze królów polskich, 
pierwszych piastowskich włodarzy, 
zespalających w wysiłku siły i woli 
ziemie polskie w jedną „rzec i wie­
kuistą. rzecz pospolitą", odnosi zwy 
cicstwo nad niemieckimi hufcami. 
W pierwszem uniesieniu zwycię­
stwa ,\v gluchem zapamiętaniu pom 
sty, ślubuje wyniszczenie wroga. 
Wystarcza jednak zjawienie się pier 
wszego wstawiennika na rzecz po­
konanych, „płaczka bożego", ebrześ 
cijańskiego biskupa, by zmiękło i 
wzruszyło się serce królewskie. Od­
wracają się zamysły bitnego włady 
ki. W gościnnej pokorze prosi on do 
swego namiotu rycerzy niemieckich, 
przybyłych po ciała ległych w boju 
współbraci biorąc ich w mocną opie 
kę swej dłoni przed gniewem włas­
nej drużyny bojowej.

W czasie siedmiuset łat panowa­
nia niemieckiego na ziemiach wseho 
dnio — pruskich scena ta powtarza 
się nieraz. W ciągu pięciu stuleci za 
gadnienie Prus Wschodnich niejed 
nokrotuie powracało i z uporem 
przypominało o sobie męż- m stanu 
dawnej Polski. Kilkakrotnie było o- 
no rozstrzygane z bronią w ręku ,a 
wówczas wynik orężny narzucał nie 
jako konieczność zasadniczej likwi 
dacii tego zagadnienia. Jednakże w 
każdym" wypadku rozstrzygnięcie 
było dokładane. To też żaden bodaj 
że odcinek naszej hi stor j i nie jest 
tak pełen zasadniczych błędów ra­
żącej krótkowzroczności. gnuśnej 
niechęci do rzeczy dokonanych. 
Chwicjność, słabość, niezdt* ydowa 
nie — oto sa stałe cechy polityki na 
s'-’c i vv stosunku do Prus Wschod­
nich. Smutną, a niekiedy haniebną 
wnrost nicią wiją się one przez pięć 
set łat naszej historji, od pierwszej 
decyzji Konrada Mazowieckiego, po 
przez niewyzyskiwanie zwycięstw 
orężnych i politycznych możliwości, 
aż po łatwość pierwszego r'zbioru.

Łańcuch błędów przeszłości ma­
to być ostrzeżeniem dla Polski dzi­
siejszej.

Zagadnienie P ius Wschodnich 
stanęło u kolebki nowej Polski w 
nwco odmiennej postaci, niżeli ta, 
w jakiej stało ono przed kilku wie­
kami przed mężami stanu i polity 
kanu dawnej Polski. Skomplikowa 
to się ono w ciągu wieków i utrud­
niło. Z niewielkiego względu zagad 
Mienia terytorialnego i ludnościowe 
go stało się ono podstawowom zaga 
dnieniem we wzajemnym stosunku 
państwa polskiego i Rzeszy Nie 
rniockiej.

Zmiana ta w niczem oczywiście 
nie umniejsza obowiązku posiada­
nia programowego, jasnego stano­
wiska wobec tego zagadnienia. 
Przcdewszystkicin nie wolno nam 
zapominać, że Prusy Wschodnie ni 
gdy ,_wbrew nawet naszej woli i ckę 
ci .nie mogą być nam obojętne. Nie 
możemy lekko godzić się z myślą, żc 
kraj ten — tak bliski nam całością 
naszej historji, pochodzeniem, a na 
wet narodowością znacznej części— 
będzie odgrywał w. naszej historji 
tę samą rolę bastjonu wypadkowe­
go przeciwko Polsce, siedliska nie­
ustannych spisków, jaką odgrywał 
w przeszłości.

Nie może być zadaniem pubłicy 
styki politycznej odwodzenie trzeź­
wej myśli narodu w dziedzinę fan­
tazji i proroctw. Stąd też, \v rozpa­
trywaniu sprawy wzajemnego sto­
sunku Prus Wschodnich i Polski mu 
simy unikać wszystkiego co nie 
jest realną oceną istniejącego stanu 
i warunków, względnie obserwacją 
przebiegu naturalnych i stałych pro 
cesów.

Do podstawowych natomiast o- 
bowiazków każdego obywatela i

członka narodu polskiego winna na 
leżeć gruntowna ,doskonała znajo
mość tego zagadnienia w jego naj­
rozmaitszych przejawach. A więc 
powinniśmy znać przebieg dziejów 
naszego stosunku do Prus Wschod­
nich, aby u» T ■■■■' K'~ ińw przeszłoś- 
i. Winniśmy znać liczby ogólne dzi 

siejszego stanu ny me dać się suge- 
stjonować rzekomą wagą tego zaga 
dnienia z punktu widzenia intere­
sów niemieckich. W inniśmy znać 
sprawę polskiej ludności w P ru­
sach Wschodnich, by nie ubożyć swe 
go narodu o tę zwartą i silną grupę 
jego członków, która dziś tak czę­
sto wychowywana jest w najsprze­
czniejszych -z rzeczywistością poję­
ciach o Polsce i polskości.

„Ponad, ciernie jezior mazurskich 
i lasów-, ponad kraj ten wszelkiego 
piękna i melancholii, dający oku

niezapomniany widok, wznos- mę 
obraz przerażającej wizji: duszy
300.000 Mazurów, przybitych do 
czarnego krzyża Zakonu Krzyżowe 
go ,usychającej z pragnienia. a toną 
cej w krwi własnej1' — tego rodza­
ju akordem ilustruje dzisiejszy stan 
polityczny i moralny pruskiego po­
granicza, naszych województw białb 
stockiego i warszawskiego jeden z 
synów tej Ziemi Mazurskiej w art-y 
kule pod wymownym tytułem — 
skargą „Nieznana Ziemia", druko­
wanym w n-rze 17-18 czasopisma 
„Front Zachodni".

Skargą ta nie może pozostać bez 
echa. Czas już by Prusy Wschodnie 
przestały byc dla Polski „ziemią nie 
znaną". Oto jest jedno z najpilniej­
szych  zadań naszej myśli politycz­
nej i narodowej.

B. S

O f i i i i i  i  m
po wyodrębnieniu spraw rękodzieła z prawa przemysłowego

W związku z uchwaleniem ua 
©statniem posiedzeniu rady mini­
strów projektu rozporządzenia o 
izbach rzemieślniczych i ich związ­
ków', ajencja „Iskra" dowiaduje się 
dalszych szczegółów tego doniosłe­
go posunięcia na polu organizacji 
rzemiosła.

Rozporządzenie to zmierza do 
wyodrębnienia przepisów o izbach 
rzemieślniczych z prawa przemy­
słowego oraz zebrania ich w jednej 
ustawie, podobnie jak to ma miej­
sce w stosunku do izb przemysłowo- 
handlowych oraz rolniczych.

W porównaniu z obecnym sta­
nem rzeczy, projekt rozszerza u- 
prawnienia izb rzemieślniczych 
wzmacnia uprawnienia państwowej 
władzy nadzorczej oraz wprowadza 
związek izb rzemieślniczych, które­
go brak dawał się bardzo odczuwać 
zarówno z punktu widzenia gospo­
darczej polityki państwowej jak i 
potrzeb rzemiosła.

W myśl nowych przepisów' izby 
rzer fnicze są instytucjami sa­
morządu gospodarczego i stałą re­
prezentacją gospodarczych oraz za­
wodowych interesów rzemiosła. 
Granice okręgów i miejsca siedzib 
izb rzemieślniczych, ustali w' spe- 
ejałnem rozporządzeniu minister 
przemysłu i handlu.

Zadania izb polegają na współ­
działaniu z władzami państwowy­
mi w sprawach dotyczących inte­
resów1 rzemiosła, na przedstawianiu 
wniosków w sprawie rzemiosła 
oraz npinjowaniu przesianych izbom 
rzemieślniczym wniosków, zbiera­

niu danych statystycznych, regulo­
waniu spiaw  terminatorskich, two­
rzeniu komisyj egzaminacyjnych, 
czeladniczych i mistrzowskich, w y­
znaczaniu przedstawicieli rzemiosła 
na stanow iska sędziów handlowych,v 7

członków rad państwowych, komi­
syj szacunkowych i t. p.

Izba rzemieślnicza składa się z 
radców w trzech piątych wybra­
nych przez rzemieślników', a w  
dwóch piątych, powołanych przez 
ministra przemysłu i handlu. Rad­
cowie oraz ich zastępcy są wybie­
lani na przeciąg pięciu łat.

izby rzemieślnicze mogą pobie­
rać- opłaty za korzystanie z ich u- 
rządzeń, udzielanie porad, oraz za 
inne czynności, służące interesom  
rzemieślników'. Zebranie radców 
izby uchwala budżet i przedstawia 
go do zatw iei dzenia ministrowi prze 
mysłu i handlu. Wydatki nie znaj­
dujące pokrycia w samoistnych do­
chodach izby, pokrywa się z dodat­
ku do świadectw przemysłowych i 
kart rejestracyjnych.

W szystkie izby tworzą w ią z e k , 
który jest osobą prawną, Do zadań 
jego należy ni. in. przedstawiciel­
stwo izb rzemieślniczych wobec 
władz państwowych, współdziała­
nie z władzami państwowemi i rzc- 
mieśiniezemi, przedkładanie wła­
dzom państwowym życzeń i wnios­
ków, dotyczących kredytów, cel, 
traktatów' i konweneyj międzyna­
rodowych, wywozu i przywozu, ko­
munikacji i taryf przewozowych, 
ustawodawstwa przemysłowego, spo 
łecznego i gospodarczego.

W 250-tą ROCZNICĘ.

Zwycięstwa Jana lll-go 
na Węgrzech.

Niezapom niany król nasz Jan  Sobies 
ki b y! n ictylko dzielnym  wodzem, ale  
ta k ie  do g łęb i duszy szczerym  chrzęści 
janinem . Gdy na prośbę papieża Inoeen 
tego  X I  zawarł sojuu: z  cesarzem  nie­
m ieckim  Leopoldem I, m iał bezsprzecz­
n ie na celu dobro całego chrześcijan, 
fitwa, zagrożonego nawała turecka. Z© 
feowiązany przysięgą, że sprzymierzeń  
ca nic ©puści, dopóki wróg chrzęści ja ń 
stw a nie będzie zupełnie pokonanym , 
Sobieski p . y sięg i swej dotrzym ał i mi 
wio doznanych zawodów, potęgę turee 
ką na zaw sze pokopał.

P o  wiekopomnem zw ycięstw ie pod 
W iedniem  wiciu niem ieckich sojuszni­
ków opuściło obóz, ale Jan  III  chcąc 
być n iem y m  przysiędze ,nakazał ści­
gać nieprzyjaciela. Ruszy! więc na 
Preszburg. dotarł do Raab i Koma­
rom. Tu rada wojenna zdecydow ała  
m arsz na Parkany, gdzie Turcy na no 
w o połączyli sw e siły.

P ierw sze ..tarcie wojsk polskich m  
znacznie silniejszym  wrogiem  nie było  
fortunne. D ecydującą rozgrywkę z 
Turkam i musiano odłożyć do chw ili, 
kiedy nadejdą wojska cesarskie. K iedy  
chw ila  ta przysną, Sobieski ustaw ił sł 
ły  wojenne na rów ninie pomiędzy Du 
na;>ein a  r.abllskiem i wzgórzami.

P o •nieudanych atakach tureckich, 
Sob eski i»» cod e sw oich oddziałów rn 
szył naprzód, ażeby n ieprzyjaciela ©krą 
żyć i uniem ożliw ić mu powrót do zam  
ku. Turcy widząc grożące niebezpie­
czeństwo, na łeb i scyję cofnęli się do  
zamku a stąd na most prowadzący do 
Ostrzyehom u. Ludwik badeński otrzy 
inał rozkaz zaatakowania wierzy i ino  
stu. Most zaw alił się  i n astąp iła  str?u*r 
na rzeź. Z uciekających najw iększa ikn  
ha zg inęła  w Dunaju. Zginęło wtedy  
809 turków, SCC9 dostało się do niewoli 
co było dowodem św ietnego zwycię­
stw a pod Parkanam i.

N iedługo przystąpiono do oblężeni:! 
tw ierdzy w Ostrzy chowie ,dokąd sehre 
n lły  się resztki sił tureckich. Dnia 27 
października 1S83 r. Turey oddali 
tw ierdzę pod warunkiem  w olnego od­
wrotu. wojska Sobieskiego zaś w róci, 
ły  w krótce do Polski. Im ię króla nasze 
go, który oswobodził W ęgry, wspomi- 
nane jest tam  do ć.-iś dnia z wiełkiem  
uznaniem  i wdzięcznością.

 ;:0::----

ftozmaitości.

Przepisy o stalowych konstrukcjach
budowlanych,

M inister spraw wewnętrznych wy sto 
owal do wojewodów pism o okólne, za­

łączając przepisy o projektowaniu i 
wykonaniu połączeń spawanych w sta 
lowych konstrukcjach budowlanych. 
1 rzepisy te  stosow ane być m ają przy 
robotach państw owych, ponadto c.aś 
władze .udzielające pozwoleń budowla­
nych, czuwać m ają nad stosowaniem  
tyeh sam ych zasad przy robotach sa­

m orządowych i prywatnych.
Przepisy dotyczą projektów' kon­

strukcji spawanej, normy dla obliczeń  
statystycznych, zasad projektow ania  
spawania, personelu przy robotach i 
zaopatrzenia instalacyjnego, m ateria­
łów do spawania, przyrządów do spawa 
ula, w ykonyw ania spojeń, kontroli i 
odbioru robót spaw anych, prób spawa  
czy itd.

RUCH STATKÓW W GDYNI.
W  ciągu  pierwszych 9 m iesięcy rb. 

zaw inęło do portu gdyńskiego ogółem  
3.18? statków o łącznej pojemności 
ż,469.800 tonu. Statki te przywiozły  
9.881 pasażerów oraz 667.909 toni) ładun  
ków.

W tyuisam ym  okresie czasu wyssę 
ło z portu gdyńskiego 3.171 statków o 
łącznej pojem ności 2.415.2900 tonn. Na 
statkach  tych w yjechało 8.930 pasaże­
rów, ponadto *-aś w yw iozły one 3.729.269 
tonn ładunków, w tern 3 265.400 tonn wę 
gla , 73.500 tonn eufern, om - 34.568 t. be 
konów i wędlin.

WZOROWA O PIE K A  N A D  DZIEĆ­
MI NIEZAM ĘŻNYCH M ATEK  

W e W łoszech istn ieje ustawa, rape 
w niająea niezamężnej mate? pensję 
m iesięczną do 33 roku życia dziecka, o 
ile  p o  ostaje ono przy rodzieieh-e.

U staw a przewiduje również, um iesz  
i zenie dziecka w przytułku, jeś li mat 
ka jest bezdomną, poszukującą pra­
cy.

M N IE J NARODZIN, M N IE J ZGO- 
NrtW I W IECEJ MAŁŻEŃSTW. 
D yrekcja francuskiego ur/ędu siaty  

styczne go ogłosiła dane, dotyczące 
stosunków ludnościowych we Francji.
Z cyfr tyeh wynika, iż liczba m ai. 
żeństw  zawartych w- drugim  kwartale 
rb. (89.988) była o 644 większa, niż w od 
liczba rozwodów natom iast zm niejszy  
la s ię  o 414 (z 5.877 do 5.463). Znacznej 
zniżce uległa w porównaniu z rokiem  
ubiegłym  liczba zgonów (z 173.519 do 
I5-C.£2f), jak również liczba urodzeń ży 
wy eh (ze 185.568 do 174.811). A > n(e:n 
przyrost naturalny wzrósł z 11.383 v; 
drugim  kwartale r. 1S32 do 24.187 w tym  
sam ym  okresie rb.
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NIEPOSZANOWANIE PRAW- -  WŁAŚCICIEL FABRYKI W ROLI PLANTATORA. -  OBNIŻ 
KA PŁAC BEZ WYMÓWIENIA. — OKOŁO 50 TYS. ZŁ. NIEWYPŁACONYCH ZAROBKÓW. — 

REDUKCJE NIEWYGODNYCH LUDZI. — APEL DO P. STAROSTY.
Otrzymaliśmy niewiarogodne 

wprost relacje z fabryki papieru i 
torebek Lamprecłita w Sosnowcu. 
Wierzyć się nie chce, aby podobne 
stosunki niogly w którymkolwiek 
z  zakładów przemysłowych istnieć.

Właściciel fabryki p. LamPrecht 
nie uznaje zupełnie ustaw i w gospo 
derce w fabryce kieruje się wyłącz­
nie swojem widzimisie.

Niema dla niego ustawy o 8-go­
dzinnym dniu pracy, ustawy, doty­
czącej pracy kobiet i młodocianych; 
nie uznaje pozatem żadnych zdo­
byczy socjalnych wśród ro­
botników i rządzi się jak  chce, ty ­
ranizując w sposób niesłychany ro­
botników, redukując niewygodnych 
mu ludzi i traktując ich jak plantu 
tor brazylijski swych murzynów.

P . '  Lam precht zapomniał zupeł­
nie, że znajduje się w Polsce, gdzie 
za podobną samowolę idzie się do 
kryminału.

Ostatnio p. Lamprecht idąc po 
wytkniętej przez siebie linji samo 
woli i szantażu obniżył płace robot­
nikom i urzędnikom bez uprzedniego 
wymówienia (!), które obowiązuje 
ustawowo. Jes t to fakt niespotyka­
ny nawet w przedsiębiorstwach 
francuskich w Polsce.

W ysyła on poprostu do robotni­
ków' i urzędników krótkie zawiado­
mienia o obniżce i sprawę uważa za 
skończoną. Niech się ktoś nie zgo­
dzi, albo interwenjuje — w tej 
chwili znajdzie się za bramą.

Przeprowadzając ostatnio reduk 
cje pensyj, p. Lamprecht wysłał do 
robotników i urzędników zawiado­
mienia treści następującej „Komuni 
kujemy panu, że z dniem 1-go staw 
ki zarobkowe robotnicze obniżone 
zostały (następuje wyliczenie su­
my) i proszę przyjąć powyższe do 
wiadomości41.

Pod groźbą wydalenia z pracy 
p. Lamprecht wymógł na robotni­
kach i urzędnikach podpisy na ob­
niżkę bez wymówienia.

Płace robotnicze są niebywale ni 
skie. W ystarczy przytoczyć lakt, 
że praca pełnowartościowego ro­
botnika za 8 godz. wynosi 1 zł. (je­
den zł.)!?. Są to rzeczy poprostu nie 
bywałe.

Mało tego!
P. Lamprecht zalega robotnikom 

i urzędnikom z wypłatą zarobków 
za kilka miesięcy na sumę około alł 
tys. zł. Niektórym robotnikom na- 
łeży się z fabryki po 300, 400 a na­
wet po 900 zl.

Na poczet zaległych zarobków 
robotnicy otrzymują tygodniowo po 
2, 3 i 5 zł. (!?).

W yzyskuje się robotnika w spo 
sób niesłychany. Za godziny nadlicz 
bowe płaci fabryka tylko 50 proc. 
więcej, kiedy ustaw a wyraźnie po­
wiada, że za pierwsze dwie godzi­
ny należy się robotnikowi 50 proc., 
a za każde następne 100 proc.

182 robotników i 32 urzędników 
zatrudnionych w fabryce, bojąc się 
redukcji, siedzi cicho i nic nie mo­
wn, a tymczasem właściciel fabryki 
dopuszcza się coraz to nowych wy­
kroczeń, kolidujących z prawem.

Ostatnio p. Lamprecht wyrzucił 
z fabryki delegata robotników za to, 
że ten ośmielił się interweujować w 
sp awie obniżki plac bez wymowne 
nia.

iiobotnicy wybrali drugiego de­
legata i tego również p. Lamprecht 
wyrzucił natychmiast z fabiyki.
Nie pomogły prośby i interwencje 
Robotnik, występujący w imieniu 
swych kolegów, pozbawiony zosta! 
pracy i środków do życia.

W tych dniach, na skutek inter 
wencji robotników w inspektora 
cie pracy w Sosnowcu, insp. Fede- 
rowjcz przeprowadził w fabryce 
dwudniową ’uspokoję : ’m+rnfił na

takie stosunki, jakich dotychczas 
nie spotkał w żadnej fabryce w Za­
głębiu. Insp. Federowicz wyciągnie 
z tego jaknajdalej idące ’konsek­
wencje.

Przedewszystkiem pociągnie p. 
Lamprechta do odpowiedzialności 
karnej (w swojej kompetencji) za 
nieprzestrzeganie ustaw o czasie 
pracy i o pracy kobiet i młodocia­
nych ł za nadgodziny. Następnie 
skierowana zostanie sprawa do są­
du za obniżkę płac bez wypowiedze 
nia, a wreszcie insp. Federowicz wy

śle do starosty powiatowego uzasad 
niony wniosek o ukaranie p. Laiu- 
prechta za zlośliv/e uiewyplacanie 
robotnikom zaległych zarobków'.

Zwrócić się należy do pana 
starosty Boxy, aby położy! kres tej 
niespotykanej samowoli i jaknajsu 
rowiej ukarał właściciela fabryki. 
Odniesie to podwójny skutek: Po 
pierwsze nauczy p. Lamprechta po 
szanowania praw i wstaw państwo­
wych, a następnie odstraszy od po­
dobnej samowoli innych przemy­
słowców.

Stan zatrudnienia w przemyśle
Zagłębia Dąbrowskiego

Sytuacja w przemyśle węglo­
wym Zagłębia Dąbrowskiego uległa 
pewnej poprawie. Stan zatrudnienia 
na kopalniach, z małemi wyjątkami 
pozostał ten sam. Towarzystwo gro 
dzieckie przyjęło do pracy 44 robot 
ników i zwiększyło ilość dni pracy 
w tygodniu. Na innych kopalniach 
zaznaczyło się również pewne oży 
wienie.

W przemyśle hutniczym: huta
„Bankowa44 w Dąbrowie zwolniła z 
pracy 34 robotników, fabryka Hul 
czyńskiego w Sosnowcu przyjęła 80 
robotników, fabryka b-ci Klein w

Dąbrowie przyjęła .16 robotników i 
huta „Strem" w Strzemieszycach 
przyjęła 17 robotników.

W  przemyśle włókienniczym: 
fabryka Dietel w Sosnowcu wymó 
wiła prace 117 robotnikom, z braku 
zamówień, fabryka C. G. Schón za 
powiedziała od przyszłego tygodnia 
redukcje dni pracy z 6 na 4 dni w 
tygodniu, fabryka pończoch d aw n a  
„feosnowiczanka44, obecnie towarzy­
stwo eksploatacji przemysłu try 
kotażowego w Sosnowcu przyjęła 
narazie 25 robotników.

Zjazd powiatowej komisji 
międzyszkoinej Zagłębia

W gimn. im. Staszica w Sosnow 
cu odbył się zjazd powiatowy mię­
dzyszkolnej komisji dyrektorów i 
kierowników szkół powszechnych 
z Sosnowca, Będzina, Dąbrowy i 
Zawiercia. Obradom przewodniczył 
wiceprezes insp. Lucnowiec, sekre­
tarzowali pp.: Gemzer i Widerman.

Sprawozdanie z działalności ko­
misji za rok ubiegły przyjęto do 
wiadomości. Następnie obradowano 
nad organizacją pracy w roku bie­
żącym. Postanowiono urządzić sześć 
rejonowych konferencyj dla nauczy 
cieli, głównie w sprawie organiza­
cji i metod piacy w pierwszej kla­
sie gim nazjum nowego typu. Koła 
działać będą przez ogniska meto­
dyczne lub też przez sekcje wspól­
nie nauczycieli szkół średnich i po­
wszechnych. Najbliższa konferencja 
rejonowa odbędzie się w listopa­
dzie. Za ważne postanowienie ko­
misji uważać należy projekt kursu 
dla nauczycieli szkół średnich kosz­

tem zakładów i nauczycieli, gdyż 
nauczycielstwo to dotąd nie jest 
przeszkolone według nowego pro­
gramu.

W skład nowego zarządu weszli 
dyrektorzy: w imieniu kola Sosno­
wiec dyr. Ledwos, z koła Będzin 
dyr. Eichhorn, z koła Dąbrowa 
d>'r. Zięba, z kola Zawiercie, dyr. 
Jakliczowa, insp. Luchowiec jako 
przedstawiciel szkolnictwa pow­
szechnego oraz p. Żebrowski z Bę­
dzina; z ramienia szkół techniczno - 
rzemieślniczych dyr. inż. Wierzbic­
ki, z seminarjum dyr. MazuL

Sprawę redagowania pisemka 
regjonalnego dla młodzieży przeka 
zano nowemu zarządowi. Pod ko­
niec udzielono informacyj ze zjaz­
du Zrębu w Krakowie, poruszono za 
gadnienie kół środowiskowych i 
pracy tych kół w powiecie na polu 
szerzenia oświaty i kultury oraz 
sprawę propagowania lektorjów 
dla bezrobotnych.

Bandyta w kajdanach zbiegł
z pędzącego pociągu na Jęzorze

Mały przystanek kolejowy Ję ­
zor obok Niwki był widownią nie­
zwykle śmiałego wyczynu bandy­
ty i włamywacza Bohdana Maślanki, 
który przez dłuższy czas był postra 
chern Zagłębia Dąbrowskiego i 
okolicy. Ostatnio Maślanka skazany 
został przez sąd w Krakowie na 
2 lata i 3 mies. wiązienia za włama­
nie i pod eskortą policyjną, skutego 
w kajdany, odwożono pociągiem 
do Sosnowca, gdzie miał być sądzo 
ny za rabunki i włamania.

Kiedy nocny pociąg osobowy 
zbliżył się do stacji Jęzor, zwalnia 
jąc nieco bieg, opryszek udając 
sen. uśpił czujność eskortującego 
go policjanta, uzbrojonego w goto­

wy do strzału karabin i korzystając 
z tego, silnem kopnięciem otworzył 
sobie drzwi, poczem skoczył z pę 
dzącego pociągu w przepaść, lecz 
ku wolności.

Posterunkowy zatrzymał po­
ciąg, a za zbiegłym oddał kilka 
strzałów, jednak chybionych.

Pościg nie da' żadnego rezultatu 
a opryszek w kajdanach zdoła! 
zbiec pod osłoną ciemności.

KRONI KA
KALENDARZYK"

Dz‘ś: Sabiny p. m. 
•Jutro. Szymona op. 
Wschód słońca: 6.24 
Zachód słońca: 16.22

RAD J O

P aździernik

27
Pią t ek

W ARSZAW A.
Piąątek , 27 października.

7.00. Sygnał czasu 7.05. G im nastyka. 
7.20 P ły ty . 7.35 Dz. poranny. 7.40. Ply 
ty . 7.52. Chwilka gospod. domowego.
7.55. P rogram  na dz. bież. 11.30. Codz. 
Przegl. P ra sy  Polsk. 11.40. W iad. o rk< 
porcie polsk. 11.50. W iad. bież. 11.58. Sy 
gnał czasu. 12.05. T r. z K rak. 12.30. Dz. 
połudn. 12.35. Kom. meteor. 12.40. T r. 
z K rak . 15.30. Kom, gospod. 1540. Kom. 
Państw . Urz. W ych. Fiz. 15.45. K ronika 
harcerska. 15.50. Chwilka morska.15 55 
P ły ty . 16.40. Przegld. wydawnictw.
16.55. Recital śpiew. 17.25. T r. z Pozna 
nia. 17.50. O korzystnych w arunkach i.a • 
bycia ziemi z pa,rcelacji rządowej. 18.00 
W polskiej w ytw órni map. 18 20. Muzy 
ka lekka. 19.05. Rozmaitość. 19.20. Do 
kąd jechać w święto. 19.25. B'eljetou ak 
tualny. 19.40. P rogram  na dz. nast. 
19.45 Dz. wiecz. 20.00 Pogad. muz. 20.15 
K oncert symf. z Filii. W arsz. 21.15. 
P ierw szy rocznik lit. 22.40. Kom. sport
22.50. Muzyka tan. 23.00. W iad. meteor 
i kom. polic. 23.05. M uzyka tan.

KATOW ICE.
P iątek , 27 października.

7.00. Aud. poranna. 11.25. P rogram  
na dz. bież. 11.30. Codz. Przegl. P rasy  
Polsk. 11.40. P ły ty . 11.58. Sygnał czasu. 
15.25. Giełdą zbożowa. 15.30. Kom. go- 
spod. 15.40. Z życia mł. polsk. 15.43. K r u 
nika harcerska. 15.50. T r. z W arsz.
15.55. P ieśn i chóru Moniuszki. 16.40. 
T r. z W arsz. 17.50. P ły ty  19.25. Feljetón 
z W arsz. 19.40. Kom. sport. 1945 T r. z 
W arsz. 22.45. P rog ram  na dz nas .
22.50. P ły ty . 23.00. Skrzynka poczt, w 
jęz. franc.

 - n (  J o -----

Z  K i e l c .

BALSAM JAPON'KI „E6E”
uśm erza — lecty

•u etyznii m .tytm.

(k) Śm iertelny cios bagnetem. N a p  
lach wsi W orzywół, pow. koneckiego, 
na tle sporu o m ajątek, wynikła sprzecz 
ka pomiędzy Feliksem  Gajerem , a Jó
re f  ni Stańczykiem.

Sprzeczka zam ieniła sie wkrótce w 
krw aw ą bójką w czasie której Ga je r  za 
dał śm iertelny  cios bagnetem  S ańozy 
kowi.

Stańczyk po przewiezieniu do szpila 
la w Końskich zmarł. M ordercą aresz 
towano i przekazano władzom sądo­
wym, k tóre osadziły go w więzieniu.

(k) B andyci po w yrw aniu strzechy 
w targnęli do w nętrza mieszkania. O- 
negdaj we wsi U stronie, pow. jędrze­
jowskiego, 3 bandytów  po w yrw aniu 
strzechy weszło na strych  domu, a na 
stepnic do kom ory Stanisław a Kabat?}, 
skąd skrad li 10 klg. pierza w art. 50 zł.

W skutek trzasku  przebudził się Ko 
but i wszczął pościg za uciekając -hi 
bandytam i, którzy  poczęli ostrzeliwać 
sią z rewolweru. N a szczęście kule chy 
ti ły , a bandyci zbiegli.

(k) Służący r dubeltów ki zastrzelił 
d*iecko swego pana. Onegdaj we wsi 
Przem ęczany, pow. miechowskiego, Mie 
ezysław Rydzewski powróciwszy z po 
low auia dał swemu służącem u W ito l­
dowi Psicy  dubeltówkę do wyczyszczę 
nia.

Psica m anipulu jąc naładow aną du­
beltówką spowodował strzał, zabijając 
na  m iejscu 17-to miesięczne dziecko Ry 
dzewskiego.

(k) Usiłow ał zastrzelić swego szwa­
gra. W e wsi Rudka, pow. opatowskie­
go Ja n  S tarachow ski na tle sporu o 
miedze w ystrzelił z pojedynki do swe 
go szw agra Teofilą Kwiatkowskiego. 
K w iatkow ski zdołał ukryć sią za do­
mem i w ten sposób cudem uniknął 
śmierci.

S tarach  o wskiego policja aresztowa
ła.

(k) Dozorcy cmentarna skradziono
świnię.- Do drw alki P io tra  Jędrjsejcza 
ka, dozorcy cm entarza rzym sko — ka 
tolickiego w łam ali się złodzieje i skra 
dli świnię, w art. 150 zł.

(k) Spłonął wiatrak. W e wsi Nowa
Wola, spalił 3ię w iatrak . A leksandra
Szczygłowskiego.

Ustalono, że pożar pow stał z podpa­
lenia.
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Organizacja młodzieży pracującej
w Zagłębiu.

Z Zagłębia*,
T E A  T fi M I E J S K I  

W SOSNOWCU-
Dziś o godzinie 20-tej m. 30 

gościnny w y s t ę p  znakom i­
tej p a ry  am erykańskich ar.ystów  pp.. 
Lucy i Miszy Germ anów w otoczeniu 
swego zespołu w głośnej sztuce am e­
rykańskiego pisarza K alm anowicza p. 
t.; „M atka i Teściowa". Sztuka ta  cie 
szyła się ogromnem powodzeniem w 
W arszawie, Łodzi i Krakowie.

Już  w sobotę d. 28 bm. p rem jera  kia 
sycznej kom edji francuskiej M oliera 
p. ty t.: „Chory z urojenia". J e s t  to 
jedna z ostatnich, a przez to n a jb a r­
dziej dojrzalsze dzieło króla komedjopi 
aarzy. Sztukę wprowadza na sceue 
m iody reżyser p. Adam M ikołajewski, 
k tóra  jest jednocześnie jego debiutem  
reżyserskim . W roli tytułow ej w ystąpi 
p. Bolesław O rliński oraz w św ietnej 
roli sub re tk i p.Ludwika Śniadecka.

*  *  *

1'jątek, du. 27 bm. o godz. 20 m. 30 — 
„M atka i teściowa".

Gościnny występ Lucy i Miszy Gcr 
manów w otoczeniu swego zesp.

Sobota, dn. 28 bm. o godz. 20 m. 15 
— „Chory z urojenia".

 o t to------
TEA TR PO L SK I W KATOW ICACH.

We w torek du. 31 bm. odbędzie się 
w eatnze polskim w Katowicach o g. 
8 wiecz. z okazji 15-lecia N iepodległo­
ści Ozechosiowiscji uroczyste przedsta 
wienie opery Fr. Sm etany „SPRZEDA 
NA N A RZECZO NA ", pod p ro tek to ra­
tem posła nadzwyczajnego i m in istra  
pełnomocnego R epubliki Czechosłowa 
ckiej w W arszawie d -ra  W acław a 
Girsy. Udział p rzy jm ują  najw ybitn iej 
si artyści polscy z p. M arylą Karwow 
ską i z Adamem Doboszem na czele. 
Tance i ewolucje baletowe układu ba 
ietm istrza P io tra  K ajlicha. Reżyser 
Adam Dobosz. K ierownictwo muzycz­
ne: Je rzy  Sillich. Kierownictwo ope­
ry. Leon W iener.

 .O:-----
OTWARCIE LEKTORJUM 
PRZY KOLE BBWR W SO­

SNOWCU.
W lokalu kola BB\VR przy ni. 

Warszawskiej otwarto uroczyście 
publiczne bezpłatne lektorjum pow 
szechne. Kierownik lektorjum Prof. 
Majewski, jako przedstawiciel koła 
środowiskowego nauczycieli zagaił 
odczyt, złożył krótkie spra­
wozdanie z działalności za rok ubie 
gły, poczem 1'rof. Piotrowski z Dąb 
rowy wygłosił bardzo interesujący 
odczyt z podróży do G(jdóló na zjazd 
harcerstwa.

W otwarciu wzięli udział: wice­
prezes koła BBWR Szenk, prezes 
kola środowiskowego dyr. Ledwos, 
inspektor szkolny LuchowieC, dyr. 
Płocki, p. Kołakowski, dyr. Mazur, 
prezes powstańców śląskich Kalkow 

i w. innych.
Lektorjum czynne będzie w każ 

łą środę od godziny wpół do ósmej 
wieczór. Jest ono dostępne dla wszy 
stkich. Odczyty zgłaszać należy na 
ręce pr°f. Majewskiego, równocze­
śnie należy podać termin w jakim 
oragnełoby się odczyt wygłosić.

  )0( 1
— Z ebran ie  zw iązku pow stańców  śl. 

w Czeladzi odbędzie się  dnia 29 bm. w 
lokalu „Kuźnicy" przy ul. Bytom skiej. 
Niezrzeszeni pow stańcy proszeni są o 
przybycie na zebranie z dow odam i for 
m acyj powstańczych. Początek zebra­
nia o godz. 10 rano.

Po zaproszenia na ^jazd gospo­
d a rn y  BBWR. w Będzinie można się 
zgłaszać do lokalu rady  powiatowej 
BBWR. w Sosnowcu, przy ul. P ilsud 
skiego 16, teł. 6.01.

— Otwarcie świetlicy przy ul. Ryb 
nej w Sosnowcu. Dnia 28 bm. o godz 6 
wiecz. odbędzie się otw arcie świetlicy 
dla bezrobotnych im. S tefana Żerom­
skiego przy ul. Rybnej 9. Otwarcia do 
kona nacz. Nawrocki.

— Odczyt w Czeladni. W sobotę o g.
6 wiecz. w lokalu związku strzeleckie­
go w Czeladzi p T. Nowak wygłosi od­
czyt na tem at: Znaczenie morza dla 
Polski. W sten wolny.

Młodzież nasza po opuszczeniu 
szkoły powszechnej do czasu pobo­
ru wojskowego pozostawiona jest 
sama sobie i z powodu braku nale­
żytej organizacji to co wyniosła ze 
szkoły ginie często bezpowrotnie. 
Nieraz na tym odłamie luzem cho­
dzącej młodzieży żeruje zły wpływ, 
spaczając duszę młodzieży.

Aby tę lukę wypełnić tworzy się 
obecnie z tej warstwy młodego spo­
łeczeństwa ogniska młodzieży pra­
cującej (O. M. P.).

Celem organizacji jest kształce­
nie i wychowanie młodzieży w du­
chu społeczno - obywatelskim oraz 
wychowanie fizyczne. Organizacja 
osiąga cel przez prowadzenie kur­
sów nauczania, świetlie, obozów 
wypoczynkowych, organizowanie 
klubów sportowych, organizowanie 
pomocy doraźnej i t. p.

Siedzibą zarządu głównego jest 
Warszawa. Zarząd działa w kraju 
przez okręgi, a okręgi tworzą ogni­
ska organizacji młodzieży pracują-
eej.

Na terenie Zagłębia powołany 
został do życia zarząd okręgowy z 
prezesem Romanem Cholewiekim 
na czele.

Jak  istotnie potrzebna była ta 
organizacja dla młodzieży poza­
szkolnej niech służy fakt, że w prze 
ciągu kilku tygodni liczy organi­
zacja przeszło tysiąc członków, 
dziewcząt i chłopców.

W ub. wtorek odbył się okręgo­
wy zjazd przedstawicieli ognisk 
młodzieży pracującej. Na zjeździe, 
któremu przewodniczył prezes Cho- 
Iew«cki, w obecności prezesa radv 
powiatowej BBWR, dyr. Kaczkow­
skiego, insp. Luchowea, dyr. Mazu­
ra, p. Cholewickiej posła Konieczki

W najbliższą niedzielę cały świat 
katolicki złożył publiczny i radosny 
hołd swojemu najwyższemu Panu i 
Królowi, Jezusowi Chrystusowi.

W Będzinie obclińód tej wiel­
kiej uroczystości odbędzie się wed 
ług następującego programu: godz. 
U suma z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, godz. 4 popoł. nabożeń 
stwo Różańcowe, godz. 5 wyruszy z 
kościoła wielka procesja z krzyżem, 
sztandarami i światłem, śpiewom re 
ligijnym towarzyszyć będą orkie­
stry.

Po rozwiązaniu pochodu, mniej 
więcej około godz. 7-ej wiecz odbę­
dzie się akadomja w sali tow. dobro

Roczne

i innych, delegaci zdawali sprawo­
zdania z placówek.

Młode społeczeństwo, środkami 
pryinity wnemi, prawie bez żadnych 
funduszów organizuje sobie życie 
zespołowe, kulturalno - oświato we, 
społeczne, towarzyskie, nawet za­
wodowe. Powstają chóry, orkiestry, 
kółka sceniczne, szwalnie, pracow­
nie, koia sportowe i t. p. Z ogrom­
nem uznaniem podnieść należy, że 
i na tym odcinku nauczycielstwo 
szkół powszechnych bierze najży­
wotniejszy i najczynniejszy udział. 
W tej chwili czynne są już ogniska 
w Sosnowcu: Huta Katarzyna
(kier. Leśniak), Pogoń (kier. Zawo- 
lik), Stary Sosnowiec (kier. Mrów­
ka), Milowiee (kier. (Kowania), 
Będzin ma 4 kola: Ksawera (kier. 
Sebyła), Koszeiew (kier. Wróblew­
ski), Grzichów (kier. Wyskiei). Ma- 
łobądz — Warpie (kier. Kiciński), 
Czeladź (kier. Bałaziński), Dąbro­
wa (kier. Ramus), koło żeńskie 
(kier. p. Berbecka), tworzy się już 
nowe koło na Redenie i na Starej 
Dąbrowie, Niemce (kier. Rzępo- 
łuch), Klimontów (kier. p. Ulowi- 
czowa), Tąpkowice (p. Pokutyńska), 
Łagisza (kier. Kowacka), Gr°dziec 
(kier. Jasińska Janina), Ząbkowice 
(kier. Fickowski), Bobrowniki (kier. 
Smółka), W  fazie organizacji są 
koła w gminie ołkusko-siewierśkicj.

Inspektor szkolny p. Luchowiec 
proponuje urządzić w listopadzie 
dla kierowników ognisk młodzieży 
pracującej kurs społeczno-oświato- 
wy.

Prezes Cholewicki wszedł w po­
rozumienie z polską macierzą szkol­
ną i zarząd okręgowy macierzy bę­
dzie przydzielać do ognisk 0. M. P. 
ruchome bibljoteki.

czynności na Górze Zamkowej; w 
programie: śpiewy, referat, obraz 
sceniczny i rezolucje. Komitet uro­
czystości, złożony z przewodniczą­
cych wszystkich organizacyj katoli- 
kieh zaprasza całą parafję na to 
wspaniałe święto. Na sumę i po­
chód niech się zjawią wszystkie 
sztandary, których wyznawcy do 
Chrystusa Króla się przyznają; na 
pochód niech przyjdą tysiące, a 
wszysoy niech niosą świece, sym- 
!>o] wiary żywy; niech w oknach 
katolickich domów zajaśnieją świa 
tła i niech je ozdobią obrazki z ha­
słem tegorocznego święta: Bóg Pa­
nem i celem naszym".

zebranie

WE/WUX

KON SIR UDUSIŁ LEJC AJ,L.
Onegdaj późną nocą powracał

wozem w jednego konia do domu
do Zagórza, Ignacy Podwiązka. Kio 
dy Podwiązka znalazł się już w Za 
górzu na ulicy Miraszewskich tuż 
obok swego domu, . koń wskutek 
ciemnej nocy zboczył z drogi i wraz 
z wozem wpadł do przydrożnego 
rowu.

Wypadek ten okazał się w 
swych skutkach fatalny, ponieważ 
koń wskutek silnego omatania szyi 
lejcami udusił się na miejscu.

Podwiązk i wyszedł z w7ypadku 
szczęśliwie, nic doznając żadnych 
obrażeń na ciele.
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— Zebranie pracowników piekar­

skich w- S»sn°weu. W sobotę, d. 28 bm. 
o grodz. 3.30 popoł. w lokalu własnym 
na Pogoni (M ariacka I) odbędzie sio 
zebranie ogólna pracowników piekar­
skich, zwołane przez związek piekarzy 
zjednoczenia zawodowego polskiego w 
Sosnowcu.

Na a ib ran iu  tem, miedzy innemi, 
omawiana będzie osta tn ia  obniżka pL c 
piekarskich.

— W yjaśnienie. W związku z n 'otrt 
ką p. t. „Przykra spraw a", jaka s:e; 
ukazała w n-rze 296 „K urjera  Zaohcd 
niego" z dnia 26. X. 1933 r., — Dyrekcja 
K asy  Chorych w Sosnowcu oświadcza, 
że w spraw ie w ypadku w Kluczach do 
chodzenia są już w toku i po zakończę 
ni u winni zostaną pociągnięci do od po 
wiedzialności.

I*. o dyrektora K asy Chorych 
w Sosnowcu 

Dr. W iktor Gosiewski.
— Poświecenie świetlicy *w. strzelę 

elriego pr*y hucie „Stanic*. Dn. 5 listo 
pada br. odbędzie się poświecenie świe 
tłicy związku strzeleckiego przy hu 
cie „Staszic" w Sosnowcu.

— W ywiadówka w szkole rzcmieślui 
cao .  przemysłowej w Sosnowcu i ogól 
ue zebranie rodziców odbędzie się 29 
października o godz. 11 i pół w loka!u 
szkolnym przy ul. 1 m aja  25. Omawia 
ne będą spraw y wychowawcze, doży 
wiania uczniów w szkole oraz dokona 
qe będą w ybory do zarządu koła ro­
dziców.

D yrekcja prosi rodziców o obowiąz 
kowc przybycie.

— Sadzenie drzewek w C*elad-’i. Ma
g is tra t czeladzki przystopuje do sadze 
n ia  drzewek w mieście. Na Rynku w 
Czeladzi, obsadzonych będzie 50 drze- 
w k. Na przyszły rok m agistra t zatnie 
rza przenieść ta rg i na ulicę W ęgroda 
G órna naprzeciw p. S tanka, a na R yn­
ku urządzić skwerek. Ogółem m a być w 
Czeladzi posadzonych 150 drzweek. Do 
brze byłoby również, gdyby m agistra t 
zainleresow ał się bliżej wyglądem i 
drzewostanem w parku m iejskim , kłó 
ry  znajduje się w opłakanym  stanic.

— „Chory «*, u rojenia" Przypom ina­
my o przedstaw ieniu wykupionem 
przez kom itet tygodnia m iłosierdzia na 
dzień .30 bm. (poniedziałek) o godz. 20.15 
B ilety nabywać można w biurze akcji 
katolickiej, dom katolicki od g. 9 — 11. 
codziennie.

— Z kółka rolniczego w Żychci i.. 
Dzięki rozbudzeniu zainteresow ania .o 
sadownictwa kółko rolnicze w Żyel.ci 
each zakupiło ze szkółki sejm ikowej ./ 
W ojkowicach Kościelnych i sprowadzi 
ło dla swoich członków i gospodarzy 
przeszło 260 drzewek owocowych, które 
już zostały rozsadzone.

Ze względu na wydajność, gatunki 
drzewek dostosowano do gleby, w myśl 
wskazówek instruk tora.

— Kradzież radioodbiorników. W 
nocy z dnia 24 na 25 bm., do świetlicy 
dla młodzieży bezrobotnej przy ul. 
K onopnickiej 13 w Dąbrowie włamali 
się złodzieje i skrad li dwa radjoodbior 
niki, wartości 254) zł,

akademickiego koła zagłębian 
w Krakowie.

Odbyło się w dn. 22  b. ni. roczne 
walne sprawozdawcze zebranie aka 
demickiego koła zagłębian w Kra­
kowie, w obecności kuratora koła 
prof. dr. Witolda Wilkosza. Prze­
wodniczył zebraniu p. ZillinKer, 
prezes A. K. Z.

Po zagajeniu odczytane zostało 
sprawozdanie, z których wynika, 
że koło liczyło w okresie sprawo­
zdawczym 161 członków zwyczaj­
nych i 65 członków nadzwyczaj 
nych. Obrót kasowy za rok spra 
wozdawczy po stronie dochodów 
wynosił 5.341 zł. po stronie rozcho­
dów — 3.987 zł. 69 gr. Sałdo gotów­
kowe na dzień 18 października wy­
nosi 1.353 zł. 31 gr., z czego 1.000 zł. 
wynosi kaucja, złożona w kole przez 
dzierżawcę kuchni. Kuchnia wyda­
ła ogółem 26.800 obiadów. w ( zem 
ulgowych członkowskich 16.503

Łączny dochód brutto wynosi 1.645 
zł. 59 gr. Rozchód ogólny — 981 zł. 
5 gr.

Po sprawozdaniach zarządu od­
było się sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej, która postawiła wniosek u- 
dzielenia absolutorjum ustępujące­
mu zarządowi, co zebrani jednogłoś­
nie uchwalili. W końcu przystąpio­
no do wyboru władz. Prezesem wy­
brany został przez aklamację p. Zy­
gmunt Likczyk, członkami zarządu 
pp.: Janina Krawczykówna (wice­
prezes), Irena Olszewska (sekre­
tarz), Władysław Kowalski (skarb­
nik), Mieczysław Musialik (gospo­
darz). Komisja rewizyjna pp.: Je­
rzy Bojarski (przew.) Halina Fran 
kówna i Feliks KAIditewka. Sąd 
koleżeński b p  • Stanisław Książek 
(Drzew.), Jadwigi- SWunianka, 
Eugnn ą* Bordziłowski.

Program obchodu święta 
Chrystusa - Króla w Będzinie



Orzeczenie sądu najwyższego
w sprawie remuneracyj w magistracie tsosnowieck m
Sąd najw yższy w W arszaw ie 

wydal bardzo ważne orzeczenie w 
głośnej swego czasu spraw ie rem u­
neracy j, w ypłacanych w sosno­
wieckim m agistracie.

Za 1930 rok wypłacone, zostały 
rem uneraeje w 50 proc. w szystkim  
pracownikom.

W  związku z tem  wytoczono m a 
g istratow i k ilka procesów przez zre 
dukowanych w tym  okresie praeow 
ników7.

Skargę wnieśli z ram ien ia  związ 
ku pracowników m agistrackich pp*: 
Ćwikła i W aeławik.

Sąd grodzki w Sossnowcu oddalił 
żądania powodów, natom iast sąd 
okręgowy zasądził im rem unerację 
z uzasadnieniem , że m ag istra t od 
191.8 roku w ypłacał g ra ty fikac ję  w 
wysokości miesięcznej pensji i w o­
bec pow stania takiego zwyczaju, 
orzekł, że m ag istra t w inien był w y­
płacić w całości g ra ty fikac ję  za rok 
1930.

Spraw a znalazła się w sądzie naj 
wyższym, k tó ry  w ydał zasadnicze i 
decydujące orzeczenie w  te j sp ra­
wie.

Sąd najw yższy wyszedł z zało­
żenia, że sąd okręgowy wr Sosnow­
cu pominął tę okoliczność iż w ypła 
ta  pracow nikom  m ag is tra tu  g ra ty ­
fikacji była każdorazowo uzależnio 
na od zatw ierdzenia przez władzę

nadzorczą odnośnych pozycyj bu­
dżetowych, względnie od uchw ał ra  
dy m iejskiej, zezw alających n a  taką  
w ypłatę  i w skazując źródła pokry­
cia.

Sąd najw yższy uzasadnił, że ta  
kie uzależnienie w yp ła ty  g ra ty f i­
kacji od zatw ierdzenia budżetu lub 
uchw ały rad y  m iejskiej, tamowało 
możność pow stałem u w te j mierze 
zwyczajowi, pracow nik zaś wscho­
dzący w stosunek um owny z m agi­
stra tem  w inien był być przygotował 
ny na  to, że w  razie niezatw ierdze 
n ia  odnośnych pozycyj budżeto­
wych, nie otrzym a g ra ty fik ac ji wy 
płaeanej w  łatach poprzednich.

Sąd najw yższy uznał poza tem 
słuszny zarzu t pełnom ocnika magi 
s tra to , że nie może być mowy o zwy 
czaju  w ypłacania pracownikom 
związków kom unalnych g ra ty fi­
kacji, sposób bowiem w ynag radza­
nia funkcjonarjusźów  państw o­
wych je s t u ję ty  w ram y ustawowe 
i wyklucza możność pow staw ania 
praw a do jakichkolw iek świadczeń 
na zasadzie zwyczaju.

Oczywista rzecz, że to orzecze­
nie sądu najw yższego przesądziło 
spraw ę roszczeń pracowników7 ma­
g istra tu  do g raty fikacji.

Nadm ienić należy, że w imieniu 
m agistra tu  w ystępow ał w sądzie naj 
wyższym radca praw ny m agistratu , 
adw. Koenig.

Przebywający w szpitalu olkuskim 
groźny złodziej-włamywacz Mańka

czufe się lepiej

Z Zawiercia.
(z) Zawiercie nareszcie uzyska tu­

nel. Od k ilku  la t  poprzednie władze 
m iejskie k rzą ta ły  sic około budowy, 
tunelu  pod jednym  z przejazdów  kole 
jowyek. W  te j spraw ie n a  posiedze­
niach rad  m iejskich i zarządu m iasta 
podejm owano odpowiednie nchwały, 
które przesyłane były do „odpowied­
nich" władz i zwykle budowa tunelu  
na tem  sic kończyła. O statnio jednak 
że, dzięki s taran iom  kom isarza L an  
perta , oraz posła inż. Z. Sowińskiego 
spraw a ta  weszła na  w łaściwe to ry  i 
dziś już stw ierdzić można, że m iasto 
w najbliższym  czasie tunel otrzym a.

W tych dniach bawił w Z aw iercia 
delegat w arszaw skiej dyrekcji kole 
jsw ej inż. K nester, k tó ry  po zapozna 
ufu się z terenem  sporządził p ro jek t 
budowy tunelu , rozw iązujący budowę 
w sposób jak n a jb a rd z ie j właściwy. 0 -  
nogdaj pod przewodnictwem  kom isa 
i za L an g erta  odbyło się posiedzenie 
kom isji budowy tunelu, na którem  
p rzy ję ty  został p ro jek t budowy tu n e­
lu, przedstaw iony i sporządzony, przez 
inż. K neslera.

Ze względu na spóźnioną porę, budo 
Wa tunelu  rozpocznie się na wiosnę.

O złożeniu jakiejkolw iek kwoty 
na książeczkę oszczędnościową 

n KO M U N A LN EJ K A SIE  
OSZCZĘDNOŚCI w Zawierciu,

poza je j wkładcą, dowiedzieć^ się 
nikt nie może, gdyż ’o jcct ta ­

jemnicą. zawodową K. K. O 
i służbową je j urzędników,

(z) Só czepienie koiń. Na terenie po 
w ia ta  zawierekiego zistało zarządzo­
ne szczepiei ie koni, k tóre zostały 
wprowadzone na teren pow iatu  za­
wierekiego, a n iebyły  dotychczas 
szczepione i nie m a ją  stosownych 
adnotacji w dowodach tożsamości ko 
ni. Spędy powyższych koni zarządzę 
i-c zostały w dniach 25 do 30 bm.

>

(z) U kry te  pieniądze w sienniku h;a  
lazł zlciViej. Blażkiewicz K ata rzyna  
(•Pomorska 52) zaoszczędzone pieniądze 
schowała w sienniku, uw ażając tą  
sk ry tkę  za najpew niejszą. Przekonała, 
się jednak, że tak  nie jest, albowiem 
onegdaj, w czasie je j  nieobecności w 
m ieszkaniu, zakradł się do m ieszkania 
złodziej, k tóry  skradł 2 ubran ia  mę­
skie i 2 suknie, ogólnej w artości 100 
z!., następnie znalazł uk ry te  w sienni 
ku 60 zl. i tę  również zabrał z sobą.

Pomimo niebezpiecznego po­
strzelenia — groźny złodziej i wła 
mywacz, M ańka czuje się obecnie 
lepiej i prawdopodobnie się wyku 
ruje.

Popraw a ta  zaniepokoiła wido 
eznie współtowarzyszy złodzieja, bę 
dących jeszcze na wolności, gdyż 
2-ch z nich onegdaj wieczorem po 
przedostaniu się do szpitala, usuo 
wało nawiązać kontakt z M ańką i 
ostrzec go przed w sypyw aniem  ich.

Służba szpitalna obserwując te

podejrzane m anewry, zawiadomiła 
telefonicznie posterunek olkuski, 
skąd wydelegowani poste rankowi
aresztowali kompanów M ańki w 
budynku szpitalnym.

.Tak wiadomo, groźny włam y­
wacz M ańka stał na czele bandy, 
k tóra nietylko grabiła sklepy, lecz 
dwukrotnie uzbrojona napadała na 
policję w; W olbromiu.

Dwóch z tej bandy: Borowieckie 
go i M aehajskiego ujęto podczas o- 
statn iej obławy.

C E M E N T O W N IA  „ W IE K '4 
W S T R Z Y M U JE  PO N O W N IE  

PR A C Ę ,
W skutek  przygotow ania w ięk­

szego zapasu cementu, uruchom io­
n a  przed miesiącem cem entow nia 
„W iek" w Ogrodzieńcu, wym ówiła 
obecnie pracę w szystkim  robotni­
kom. Ponow ne uruchom ienie cemen 
towni nastąp i z wiosną roku p rzy ­
szłego .Obecnie chodziło o przygo­
tow anie zapasu na  nadchodzący se­
zon budowlany z wiosną.

(ol) Przeciwko insynuacjom Z ko­
m endy leg jonu  m łodych — obwód Ol­
kusz — otrzym aliśm y następujące Do­

świadczenie: ' i
W „Jednej K arcie", organie narodo 

wyek socjalistów  w Sosnowcu pojaw ił 
się a rty k u ł p. t. „Z Olkusza" z kłam li 
wą i oszczerczą napaścią na p. Mieczy 
sław a Berezowskiego, dyrek to ra  pań 
stwowego gim nazjum , prezesa koła 
senjorów  legjonu m łodych w Olkuszu. 
P o tęp iając  oszczercze w ystąpienie na 
szych domorosłych „hitlerowców", o- 
świadoza,my, że z całą bezwzględnością 
przeciw staw im y się wszelkim tego ro 
dzaju demagogicznym  próbom sia­
nia  zam ętu i rozstro ju  w harm onijnej 
p racy  społeczeństwa olkuskiego prżez 
obrzucanie błotem człowieka niepo­
szlakowanego, pracującego tak w ydaj 
nie na terenie społecznym.

fol) Pożar. Dr.egdaj wieczorem spa­
lił się dom, należący do m ałoletnich 
sukcesorów Kuckowskich we wsi G ar 
liczka, gra. Cianowieio. Ogień został za 
prószony przez nieostrożność.

 :():-----
C Z E K I W Ł A Ś C IC IE L A  R A F I­

NERA ! B E J l /m S K I E J  BEZ 
PO K R Y C IA .

Szeeińska M ar ja, zam. w K ato­
wicach p rzy  ul. M arjackiej 16, do 
niosła policji, że w październiku 
uh. r. wypożyczyła właścicielowi ra 
f in e r ji sp iry tusu  Codzemu Jakubo­
wi, z Będzina, 1000 zł., na  którą Co 
dzc, jako gw arancję dał je j czek na 
PK O . w Katowicach, p łatny w 
dniu 20 lutego 33 r. W  dniu płatno 
ści, gdy Szeeińska" w PK O , zam ie­
rzała podjąć 1000 zł. na ten czek, o 
kazało się, że czek nie miał żadnego 
pokrycia. Na skutek tego poszkodo 
wami zwróciła, się do Cudzego o 
zw rot pieniędzy, lecz ten mimo ki) 
kakrotnyeh upom nień na żndanie, 
poszkodowanej nie reagował. Codza 
będzie odpowiadał przed sądem za 
oszustwo.

Jmarli wstają z grobu..,
PO W IEŚĆ.

W skutek tego postanow ienia 
wrócił do m ieszkania swego pana 
wsunął w szufladę sprzętu, otwo­
rzonego poprzednio przez niego, 
kopertę, którą Gilbert mu wręczył, 
zamknął szufladę, opuścił pawilon 
i kazał się zawieźć na  dworzec 
W schodni, gdzie wsiadł w pociąg 
ddehodzący do N ogent-sur-M arne.

P iłip  de Garennes w raz z m atką 
oczekiwali nocy z niecierpliwością, 
aby zadać ostateczny cios.

W ciągu całego tego dnia Gab­
rje la  zatopiona w sobie, aby swo­
bodnie myśleć o zdarzonych w ypad­
kach, wydawała się w zupełności 
upadłą na silach do tego stopnia, że 
baronowa wierzyć poczęła w słowa 
doktora Laubęt, że zadanie osta t­
niej dozy za tru te j m ikstury mogło­
by być zbytecznem.

F ilip  przeciwnego był zdania i 
s ta r a ł  się zwalczyć w ahanie m atki, 
Ułożono więc, że G abrjela tak jak 
wczoraj o jedenastej w nocy zażyje 
dozę morderczego płynu.

Pomimo potrójnej stali opance­
rzającej zatw ierdziałe serca dw oj­
ga nędzników, wobec nadchodzącej
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chwili ostatecznej uczuwałi dziwne 
wzruszenie, powodujące rodzaj go­
rączki, k tóre s tarann ie  jedno przed 
drugiem  sta ra li się ukrywać.

Obiad przeszedł w milczeniu.
W staw szy od stołu, F ilip  czytał 

dzienniki.
M łody człowiek znalazłby się w 

wielkim kłopocie, gdyby go zapy­
tano o znaczenie wyrazów dzienni­
ka, w7 k tóry  miał oczy wlepione.

M yśl jedna um ysł jego zaprzą­
tała.

— Dlaczego Haul nie p rzy je­
chał 1 — py tał siebie. I  nie mógł 
znaleźć na to py tan ie  odpowiedzi.

W  pół do dziesiątej bilo, kiedy 
powóz, wiozący G ilberta i R aula de 
Chałlins, stanął przed stacją  kolei 
w N ogent-sur-M arne.

D októr wysiadł pierw szy i zbli­
żył się do prokuratora  Rzeezypospo 
litej, którego dostrzegł w tow arzy­
stwie. szefa Bezpieczeństwa i sę­
dziego śledczego.

— Zastosowałem się do życzenia 
wyrażonego w pańskim  liście, jak  
pan widzi — rzeki prokurator, ści­
skając go za rękę — jesteśm y pun­
ktualni.

— Dziękuję panom z całej duszy 
i nie będziecie panowie żałowali 
okazanego mi zaufania.

— Obiecałeś pan nam  wiele rze­
czy na  dziś wieczór.

— Dotrzym am  więcej, aniżeli 
obiecałem. Na teraz  mam do panów 
jeszcze jedną prośbę.

— J a k ą !
— Żebyście panowie w dalszym 

ciągu okazali mi to zaufanie, któ­
rem mnie dotychczas zaszczyca­
liście i oddali się pod moją dyrek­
cję.

— Dlatego tu  jesteśm y... chwilo­
wo abdykujem y w pańskie ręce.

— Muszę panów uprzedzić, że 
trzeba będzie w drapyw ać się przez 
m ur do parku . 1$

— W drapyw ać się przez m ur!— 
powtórzył p rokura to r bardzo zadzi­
wiony7.

— Je s t to rzecz nieunikniona.
— Uczynimy to.
—  A  więc, panowie, jeżeli chce­

cie puszczajm y się w drogę.
Raul dal rozkaz woźnicy, aby 

stanął przed kaw iarn ią  dworca.
Znajdow ał się tam Vendame. 

W yszedł na spotkanie Bania.
— Co pan w icehrabią m a do roz­

kazania! — zapytał swobodnym to­
nem, gdyż w drodze z P aryża odzy­
ska! cokolwiek energji.

Czekaj tu  na nas.
P an  de Chałlins powrócił do to­

wn rzystwn.
Nasz człowiek jes t tam — 

rzekł półgłosem do doktora. — K a­
załem mu czekać na nas.

— To dobrze. Idźm y, panowie.
Niebo okryte było chmurami.
Zaledwie pięciu idących mogło

rozróżnić się nawzajem  wśród ciem-, 
ności.

Hzli tak  w milczeniu do końca 
mostu.

-  Czy jeszcze daleko mamy do 
celu? — zapytał szef Bezpieczeń­
stwa.

— Za kilka m inut staniem y na 
miejscu.

G ilbert prow adził swych tow a­
rzyszy brzegiem rzeki a potem  do 
miejsca, w którem  należało przebyć 
m ur. aby wejść do parku.

W drapyw anie się. zresztą przez 
m ur nie przedstaw iało nie trudne­
go, odbyło się szybko i po cichu

Byłoby to niew ątpliw ie dziwne 
widowisko widzieć pięciu tych lu ­
dzi, posługujących się palisadą, tak  
jak  drabiną i kolejno znikających 
jakby jacy złoczyńcy poza su u rem 
granicznym  parku.

W parę m inut połączyli się.
— Idźm y z ostrożnością — rzekł 

Raul.
1 zaprowadził ich do pawilonu, 

którego drzw i otworzył bez hałasu.
— W ejdźcie panowie — rzekł 

cichym głosem,
P rokurato r, G ił beri i sędzia śtę.l 

czy wślizgnęli się do małego s a lo  
niku na pai ierr:e, pogrążonego 
głębokich ciemnoś fach.

G abrjela nie spala i co chwila 
oczekiwała czegoś niespodziewane­
go, nic jednakże nie słyszała.

d. c. n.
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rójfiasnienie.
Otrzymaliśmy następujący lists
Zamieszczony w N-rze 283 „Ex- 

presu Zagłębia" artykuł p. t. „Ase­
sor sądowy aresztowany na sali roz 
praw " zawiera nieścisłości, a iniano 
wicie:

Oskarżony o defraudację Włady 
sław Welke był asesorem sądowym, 
upoważnionym czasowo do pełnie­
nia czynności sędziowskich w czasie 
popełnienia czynu, za który jest obe 
cnie sądzony.

Po wykryciu przez władze sądo 
wą dokonanych przez Welkego nadu 
żyć zostai on w dn. 14.3.1932 r. u- 
ehwałą komisji dyscyplinarnej za­
wieszony w urzędowaniu, a po ukoń 
czcniu skomplikowanego śledztwa, 
wstępnego, został postanowieniem 
Ministra Sprawiedliwości przenie­
siony w stan sspoczynku, w intere­
sie wymiaru sprawiedliwości'1, czy 
li usunięty z sądownictwa.

W tym stanie rzeczy Sąd Okrę­
gowy w Sosnowcu w dn. 11 — 12 b. 
m. sądził i wobec odroczenia rozpra 
wy tymczasowo aresztował nie ase 
sora, ale osobę prywatną, pozostają 
eą pod zarzutem popełnienia defra 
udacji w r. 1931, czyli przed dwoma 
łaty, podczas pełnienia przez nią 
czasowo w charakterze asesora sądo 
wego obowiązków sędziowskich.

W myśl przepisów obowiązują­
cych uprzejmie proszę o zamieszczę 
nie sprostowania niniejszego.

( ŻUROWS KI )
Prezes sądu okręgowego 

w Sosnowcu.
 ::0::-----

Śmiały napad na ambulans pocztowy
pod Suchedniowem.

Uzbrojeni w rewolwery bandyci zrabowali 5 .0 0 0  złotych.
Na drodze w lesie pomię­

dzy wsią Wzdół, gm. Bodzentyn a 
Michnowem, gm. Suchedniów, pow. 
kieleckiego, dokonano nader śmiałe­
go napadu rabunkowego na ambu­
lans pocztowy, zdążający z Bodzen 
tyna do Suchedniowa.

Napadu dokonało w biały dzień,

bo o godz. 4 popoł. 2 uzbrojonych w 
rewolwery bandytów z których je­
den zatrzymał wóz i wyprzągł konie 
a drugi, po steroryzowaniu woźnicy 
i pocztyljona, zabrał z wozu worek 
z za wartością 3.000 zł.

Po zrabowaniu pieniędzy bandy­
ci rozkazali woźnicy stać przez pięć

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Trudności z elinminacjami piikarskiemi
o  w ejście  do ligi.

Ofiary

Po ukończeniu rozgrywek ligowych  
w drugiej grupie (1.11) oraz po fina­
łach o wejście do lig i miedzy Polonią  
i WKS. Wilno (29.10 i 5.11) rozegrany 
zostanie elim inacyjny turniej między 
wicemistrzem klasy A (mistrz klasy A 
wchodzi automatycznie do ligi) a dwo 
ma ostatniemi klubami ligowemi. Z 
turnieju tych trzech drużyn zwycięz­
ca wejdzie do ligi, a dwa spadną do kia 
sy A. Kto wejdzie do tego turnieju na 
razie jeszcze niewiadomo.

Zachodzi obawa, iż eliminacje prze

ciągną sią do zimy. Z uwagi na to wy 
dział gier i dyscypliny postanowił 
przyspieszyć rozgrywki.

Na onegdajszein posiedzeniu wy­
działu gier i dyscypliny PZPN. uchwa 
łono, że już 5 listopada odbędzie gię 
pierwszy mecz tego turnieju elim ina­
cyjnego między dwoma ostatniemi klu 
bami ligi. Kluby te kończą mistrzo­
stwa ligowe w dniu 1 listopada. Naetę 
pne rozgrywki, już przy udziale wice 
mistrza klasy A odbędą się w termi­
nach 12.11, 19.11, 26.11, 3.12 i 10.12.

Sobczyk Józef złożył w adm. „Expre 
su Zagłębia'1 na czerwony krzyż 1 
złoty.

Złożone 20 złotych bezimiennie w 
filii ..Expresu Zagłębia" w Będzinie, 
wpłacono za Nr. 2497 do Miejskiego 
Komitetu Funduszu Pomocy BeźrobÓt 
uym w Będzinie.

fWor-iet
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Kronika
X Sekcja bokserska „Unji“. Z dn. 

28 hm. uowozorganizowana sekcja 
bokserska STS. „Unja" rozpoczyna tre 
nirigl które odbywać się będą w środy 
i soboty w gódz. od 18 do 21 w lóktiilu 
własnym na stadjonie przy ul. Aleja. 
Tamże przyjmuje się zapisy nowych 
kandydatów do sekcji.

X Wyścig kolarski w Czeladzi. W  
nadchodzącą niedzielę kierownictwo 
sekcji kolarskiej CKS. w Czeladzi orga 
nizuje propagandowy wyścig kolarski 
dla zawodników stowarzyszonych i nie 
stowarzyszonych, na przestrzeni 30 km.

Zgłoszenia, przyjmuje, i infortnacji 
udziela sekrotarjat CKS. codziennie

od godziny 18, w lokalu własnym, przy
ul. Staszica, ’

X Protest Brynicy. KS. Bryuica 
wniosła protest o unieważnienie meczu 
z Hakoahcm, przerwanego na 26 minut 
pried końcem, przy sianie 14) dla Ha- 
koabu,

XKan pokonany kuoek-outem. Edward 
Ran znowu przegrał knock - outem w 
szóstej rundzie w walce z amerykaai- 
nem Babe Marino. Mecz ten odbył się 
w Nowym Jorku.

Prasa francuska, która swojego 
czasu prorokowała Polakowi mistrzo­
stwo świata, pisze, że Ran wyraźnie 
znajduję się u kresu swej kar jer v bok­
serskie i. .

minut, poczem zbiegli w las.
Policja wszczęła za bandytami 

natychmiastowy pościg, który nie 
dał żadnego rezultatu, wobec czego 
sprowadzono na miejsce psa policyj 
nego i zarządzono w okolicznych la 
sach wielką obławę.

Zaznaczyć należy, że w czasie do 
konania napadu przejeżdżali szosą 
chłopi, którzy w obawie o własne ży. 
cie nie interwenjowali i dopiero pa 
odejściu bandytów przybiegli na 
miejsce rabunku i okazali woźnicy 
pomoc.

Policja jest przekonńaa że na i 
du dokonali fachowcy, którzy zosta 
li przedtem dobrze poinformowani 
o przesyłce pieniędzy, która w tym 
dniu była dość pokaźna. Zwykle 
przesyłka nie przekraczała sumy 
1.000 zł.

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że policja przy pomocy psa na. 
trafiła już na ślad bandytów, którzy 
prawdopodobnie wkrótce zostaną u 
jęci.

HUMOR
PLAMKA NA SŁOŃCU SZCZĘŚCIA

— Jakże się powodzi córce pani po 
zamążpójśeiu?

— Dziękuję, bardzo dobrze. Ma bar 
dzo ładne mieszkanie z ogrodem, m i­
łych sąsiadów, dobrą służącą — nie zno 
si tylko swojego męża — no ,ale nie 
można przecież wszystkiego mieć odrą 
zu.

POJĘTNY SYNALEK.
Ojciec. — Nie rozumiem doprawdy, 

czemu jesteś takim leniuchem. Dla 
mnie praca jest zawsze przyjemnością.

Syn: — Ale mówisz też zawsze, że 
nie żyjemy na świocie tylko dla przy 
jemnośei.

NASZE DZIECI.
Mały Jaś ogląda poraź pierwszy 

ptaszarnię w ogrodzie zoologicznym i 
dostrzega w niej zielone papużki bi*a 
zylijskie.

— Tatusiu, czy to są niedojrzałe ka 
narki?

POSADA.
— Dostanie więc pań narazić Iftfkl- 

franków miesięcznie, później więcej.
— Dobrze, przyjdę późni j.

POWIEŚĆ.

W A M P I R

SPÓDNICY
Vo wyrażenie przerażająca jest 

trafne, bo cera matowej bladości, 
wielkie oczy czarne o wejrzeniu 
sfinksa, usta o wargach grubych, 
zmysłowych, czerwonych od napły­
wającej krwi, stanowiły coś złowro 
giego i przywodziły na myśl obraz 
W ampira.

Włosy czarne, bardzo gęste i 
bardzo długie, wydawały się zbyt 
ciężkie dla głowy, którą wieńczyły.

Osobliwsza ta  istota, żywy feno­
men, który się nam ukazał, dbała 
widocznie wielce o ułożenie włosów, 
wiążąc je w utrefione warkocze i 
pukle, które stanowiły całość za­
wiła i pretensjonalną.
, Zresztą była to jej kokieteria 
jeayria, ciulo bowiem szczupłe i be«' 
kształtne, ginęło w fałdach szlaf­
roczka z ciemnej materji. źle skro 
jonej i kupionej zapewne w jakimś 
podrzędnym kramie.

— Dzień dobry kochanej pani 
Tordier — odezwał sic doktór z 
uśmiechem, zdejmując kapelusz.

— A! to pan, panie doktorze 
Dzień dobry — odparła garbuska 
giosem o nosowem brzmieniu, wła-

ściwem prawie wszystkim osobom, 
inocno garbatym.

— Tak, to ja, kochana pani i do 
usług.

— Posyłałam po pana wczoraj 
wieczorem.

— J a  wróciłem do domu dopiero 
o trzeciej zrana... Byłem przy poło­
gu; ale widzi pani, przychodzę za­
raz... Zapewne chodzi o pana Tor­
dier?...

— A o kogóżby, jeśli nie o nie­
go?,.. jemu zawsze jest coś, a przy­
najmniej tak mu się zdaje... <

— Miejmy nadzieję, że tym ra­
zem nic poważnego?.,.

-y  Albo to z tym człowiekiem 
można co wiedzieć!... On jest tleli 
katniejszy od dziewczynki.

— No, no, zobaczymy.
— Proszę, doktorze...
Te kilka słów zamieniono zostało 

między garbatą i doktorem w przej­
ściu przez przedpokój dosyć obszer­
ny. prawie tak samo licho oświetla 
ny, jak i schody.

W  przedpokoju tym znajdowało 
się czworo drzwi.

Pierwsze prowadziły do pokoju

.jadalnego, drugie do salonu, trzecie 
do kuchni, czwarte wreszcie otwie­
rały się na korytarz do sieni, wio­
dący do innych pokoi, to jest do 
trzech sypialni i ;do .dwóch-, obszer­
nych garderób. >

Dwie rodziny mogłyby się po­
mieścić w tern mieszkaniu o tak nie 
wygodnym rozkładzie i zawalonem 
sprzętami, jak w jakim sklepie 
sprzedaży starych mebli.

Sprzęty bowiem były różne i z 
epok rozmaitych, a żaden z nich nie 
miał wyraźnego stylu.

Cisza grobowa panowała w tem 
wnętrzu, które okna o szybach ciem 
no zielonych darzyły światłem wię- 
ziennem.

Pani Tordier otworzyła drzwi 
od korytarza i poszła naprzód, po­
wtarzając:

— Proszę, doktorze...
Doktór postępował za nią. pra 

wie po omacku.
Na końcu korytarza zaprowa­

dziła go do pokoju sypialnego, któ­
rego okna wychodziły ma ulicę.

Gęste firanki wełniane, zniszczo 
oe przez długie używanie, prawie 
• upalnie tamowały światło.

Rzec możnaby, że w tym domu 
•uny'dnm utrzymywano zmrok 
sztuczny.

f.ćżko, otoczone takiemiż firan- 
: mk okno, stało na prawo od 

wejścia.
Pod firankami, w cieniu, .spo­

strzec, a raczej Odgadnąć sic da­
wała na białej powloczce poduszki 
tw arz blada z oczyma zapadłemi ł

uioiównymi kosmykami siwiejącej 
brody.

Doktór skierował się do łóżka.
— Niech pani będzie łaskawa 

podnieść firanki — rzekł dó gar­
batej.

Spełniła to życzenie.
Dopiero wówczas można się było 

przyjrzeć dowolnie choremu, Jakó- 
boki Tordier.

Był to mężczyzna pięćdziesięcio­
letni, ale wyglądał na la t siedem­
dziesiąt.

Twarz literalnie wyschła jak i 
ciało. Skóra, barwy nieledwie mie­
dzianej, przylgnęła do kości, w za­
padłych oczach zaledwie można było 
zauważyć źrenice.

Ramiona, spoczywające na koł­
drze, łączyły się rękoma długiemi, 
bezkrwistemi, prawdziwemi ręko 
ma szkieletu.

Chory powoli, z trudnością, pod­
niósł głowę i zwrócił zwrok ku przy 
byszowi.

Ten wzrok błędny, jak gdyby 
nie widz:ał nic.

— To pan Reynier, doktór —- 
rzekła garbuska głosem, do grze­
chotki podobnym i tonem szorstkim

— A! — wybełkotał chory — tó 
pan, doktorze...

— Tak, mój zacny przyjacielu, 
to ja... cóż to panu jest...

— Nie wiem...
— Ja kto, nie wie pan!
— Nie, doktorze..,
Garbuska wzruszyła rumhMMunł 

drwiąco.
d. t. r
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n iesp ok ojn ie . N a  górn ej ilu stra cji 
l-Tzemarsz n ow ych  transportów  ar- 
tjdorji, obok zaś d z iew częta  ja p o ó -  
«kie ćw iczące  w  kobiecem  p rzy sp o ­
sobieniu  w ojskdw em .

Ceny Ceny pepoł.
normelne I i zniżone
11. Br. 1 Zł. Br.

Lole 3. 80 2. 80
P a p i e r  . .

1 i 2 rząd  . . 3. 80 2. 80
t 3 ~ ‘ 5^i, , . . 3. — 2. 20
. b ; 1 8 u -*■1 > • 2. 50 1. 80
9 —  11 « . . . 1. 80 1. 30

12 — 1,3 „ . . . 1. . — 1. —
14 — 16 „ . . . — 80 — 80
A m f i t e a t P ;

1 — 2 rząd . . __ 80 . 8 ° |

7 3 —  5 „ . . — ćO — 60 j

G a S lC ^ lS i :  . . — 50 — 501

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Zawierciu I-go. rewiru mający .s.wą 

kancelarią w Zawierciu, przy ul. Sadowej N n 10 na zasadzie art. 602 K ..P . O, 
«bwi«Bzeaa, że w - dmu 51 listopada 1033 reku- o -gadz. 11-ej rano odbedaie slą 
pablicssna sprzedaż przez licytację w I-śzypi term inie ruchomości w pomjfe- 
czczeniu fabryki kafli w Zawierciu, przy ul. Blanowskiej Nr. 45 skladają- 
eyeh- sję: z 3000 tysśęey kafli białych kwadrateli i 1500 kafli białych naroż 
mków. na pokrycie długu w sumie 750 złotych z proc. i kosztami.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu licytacji.
Komornik Sadu Grou kiego 

ALEKSANDER CHRZĄSTOWSKI

r v A
Hino-Teair

Dziś w ielka prem jera
Prawdziwie piękny film, który wzrusza i zac iw y ca  
w-g powieści „Jennie Gerhard!11 Teodora Dreisera

„Zaułki życia”
(JENNIE G E RH AR DT) 

w roli gł. S y i v i a  S i d n e y

Począiek  o godzin ie  4-ej

KINO

ZA61I8IE
dattnhj 

ti«*-Teetr „Udziałowy’1.

Dziś premiera

Byłem Ci Wiernyl
m m m m m a m m  ( C Y M A R Ą )  nn— uamJ

z Ronaldem Colmanem w roi. tyt.

wkrótce „Przed Maturą”

WSZYSTKIE ZDROJE M i h f P A L Ń r w  D «M 11
LETKI MBUiJACE

A»TIF..VtCHX KARLIBAD, KIUIKGEN
W ELDUKGEN.Sli.lK

3 r o k o J B  /. w ygodam i do w ynajęcia 
Sosnowiec, P iłsu d sk ieg o  ■ 8.

C Z N I E  Z N I Ż O N E

" ; i  ■ ‘- 1 -

KUPNO I

KUPIM Y furgon piekarski w dobrym 
stanie. Zgłaszać: Sosnowiec, Dzika S. 
Tel. 4-45.

■ G a r d e r o b a  23  e r .
(•■zluisiiowie Towar vstwa przyjańćł teatru 
korzystają od cen po wyższych , z 30 proe. 
zniżki. Składka cz-.oaKowska wynsi zł. 25®. 

kwaitalnie.

*ap?»n»5SB35»f'-s»asi.staaaiKfeK,
Uosyć już 

* eksperym entiw j
amKfjj&imai ? 77 które We* do mni

prowadzą!
Ż ą d a jc i e  

o r y g i n a l n y c h

SBBSM!ai«IMWa*S8tB3S«SKSS!raS

fflkUK:• ż TNządzcnic ii .. uom-yB* 
punkcie w Sosnowcu zaraz sprzedam, 
cena 120 zł. Lerr.Cr Szopienice, Szkol­
na 7.________________ ,   .
SOKÓŁKIdrzew owoeoyyyeh Jgnącego 
Malu,sa w Szczekocinach polecają 
w sezonic jesiennym wielki w y­
bór drzew owoeowych i krzewów po.ee 
naeh najniższych i na dogodnych wa­
runkach cennik na żądanie.
HŹKÓŁKI U()GOŻND K IE TOWA­
RZYSTWA GÓRNICZO - PRZEMY 
SLOWRGO „SATURN" mają tanio do 
zhjpćhU większą ilość drzew i krzewów 
oTĆoćówych i ózdobnyćh. Cenniki wy 
syła sią na żądanie: Adres dla listów; 
Sosnowiec, Tow. Górn. Prżem. .,S»- 
turn‘V Szkółki Rogożnickię. 
SALOMONOWI GRUBNEROWI skr.; 
dziono książkę wojskową, wydaną 
przez P, K. 1T. Wadowice.

Lampki
grobowe do nabycia

w „Krysztale”
Modrzę jo wska, Hale Rozwoju 

Sosnowiec.

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo 
szkolne wydane na imią Izydor Woj- 
aas.
ŻARSKI FRANCISZEK zgubił książę 
ezkę kasy chorych, wydaną w Sosno­
wcu.
J a n i k  k o m a n  zgubił legitymacje
bezrobocia, wydaną w Czeladzi. _____
JI MA PŁACHTA unieważnia zgubio­
ną kartą rzemieślniczą, wydaną przez
starostwo będzińskie za nr. 712. ______
ETk l s k i  k o n s t a n t y ' zgubił do­
wód osobisty, wydany w Będzinie, legi 
tymaeje ml konia wydaną w Olkuszu.

R ó ż n e

POSADY i PRACE

POTRZEBNY pracownik fryzjerski od 
zaraz na stale Sosnowiec,- Racławicka 7

PRZY BŁĄKAŁ sic pies wy żel odebrać 
można za zwrotem kosztów Wronia I ł
Marvzy k .____________ ___
P IE S de .odebrania Doberman miesza­
ny, Japy białe Sosnowiec, Dziewicza Ib 
OSTRZEGAM przeA kupnem ziemi po 
s. p. Jozefie i Zofji Jaworskich ponfe 
waż jest jeszcze nie podzielona. Bo- 
brek, gmina Niwka Jan Jaworski. 
LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowiec, Sienkiewicza 17a 
W izyta 5 zł.

S PR Z E D A Ż  ' H | O g ła s z a  jd ®  s ię  

n  „ E x p r e s ie  Z a g łę b ia ” .

■ a m a n a B H i n B i i H H B

Na Dalekim Wschodzie wre... T E A T R  M I E J S K I
W SO SN O W C U  telef. 2 03

Ceny miejsc

W y e i n w c a :  H e l e n a  M n n s i o r s b a . D ru k  E i p r e s  Z a g łę b ia 11 S b łfnow iee, T e a t r a l n a  t. te l. 4 -94- Redaktor odp.: L u e ia n  H orski.


